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Ze Śląska Cieszyńskiego. 


Cieszyn, dn. 27 października. 


Nowy rox szkolay był dla ludności pol- 
skiej na Śląsku niezwykle płodny w nowe 
placówki oświatowe. 

Ot» powstało w b. r. wraszcia po tylu 
trudach zdobyta seminaryum nauczycielskie 
w Cieszynie, istniejąca od paru lat, jako pa- 
ralelki przy niemieckim zakładzie, co oczy- 
wiście dla polskich klas na dobre wcale nie 
wychodziło. "Również. powstało, eo prawda 
w r. Z, lecz w nowym, własnym gma- 
chu pomieszczone obecnie gimnazyum re- 
alne w Ostrowej. Nadto na kresach gali- 
cyjskich w Białej powstało kosztem T. S. L. 
gimnazyum polskie i seminaryum polskie. 
Oprócz tego powstała pierwsza publiczna 
szwoła wydziałowa polska w Dąbrowie na 
Siąsku, a obok tego polska szkoła wydziało- 
wa w zechowicach, utrzymywana przez 
Tow. Szkały Ludowej. 

S<nót ludowych publicznych i prywat- 
nych polssich powstało kilka i gdyby nie 
rozwielmożniająca się coraz bardziej utrak- 
wizacya, do*zlibyśmy do tego wkrótce, że 
choć z wielkim nakładem sił, w szkoły, z 
wyjątkiem miast, byłoby społeczeństwo za0- 
patrzone. Lecz właśnie ruch szkodliwy dla 
polskości pod nazwą ruchu śląskiego, a o 
wyraźnej tendencyi niemieckiej, wyrządza 
sp łeczenstwu wielkie szkody, szczególnie 
w szkołach polskich, przy pomocy nauczy- 
cioli chylących się ku niemczyżnie. Obecnie 
gdy coraz to więcej kandydatów do stanu 
nauczycielskiego będzie dostarczało polskie 
semlnaryum nauczycielskie, odtąd i ruch 
ten eo ipso będzie mniej szkodliwy, gdyż 
bądź co bądź wyshowaniec polskiego semi- 
narynm uchroni swą młodą duszę 0d spa- 
czenia tego, cd którego nie uchronił jej do- 
tychczas wychowaniec seminaryum niemiec- 
kiego, gdzie s konieczności kształcić się mu- 
sial, w brazu polskiego zakładu. Oczywi- 
ście, mówiąc 0 nauczycielach renegatach, 
trzeba koniecznie zauważyć, że mimo wszy- 
stko większość nauczycieli polaków jest 
nadzwycza! gorącym ożywiona duchem i 
nadzwyczaj czynna we wszystkich towarzy- 
stwach narzjch —a polskie Tow. pedagogi- 
czne ma pięxną kartę w dziejach odrodzenia 
Sląska i jest dziś jednem z najpoważniej- 
szych towarzystw na Sląsku. 

Jakkolwiek na ogół ostatnie czasy na 
Sląska nie zapisały się żadnemi poważniej- 
szgmi zdarzeniami, któreby mogły dla ruchu 
polskiego stać sią niekorzystne, to jednak 
mamy do zańotowania cały szereg drobnych 
wypadków, które świadczą, że hakatyzm 
niemiaczi hula swobodnie na Sląsku. I tak: 
starosta polak, przynajmniej z pochodzenia 
Jan Jaksa Balcowski z Frysztatu, ten sam, 
który tak rozczulał się podczas otwarcia 
czkół polskich w Dąbrowie I Orłowej, że na- 
wet w uniesieniu kazał zapomnieć asłucha- 
ezom, że an starosta, ale jako cbywatel ży- 
czy tej szkole „Szczęść Boże*, — nauczycie- 
lowi, pragnącemu złożyć przysicgę służbową 
w języku polskim, odpowiedział: „Jeżeli pan 
przy tem zadaniu będziesz się upierał, de- 
kretu nie otrzymasz, gdyż to, czego żądasz, 
jest radmierną chełpliwością*. 

Drugi jego kolega. też polak, starcsia 
Kulisz z B'elsxa, gdzie tylko może, kala 
gniazdo rodzinne i tdzie na rękę hakatystom 
niemieckim. A już szczytem jego płaszcze- 
nia się przed germanizacyą była jego prze- 
mowa Ba otwarcin szkoły niemieckiej w 
Daiodzicach, w której, podkreśliwszy ważność 
tej szkoły, życzył jej, by prom!eniała doko- 
ła, A przecież p. starosta Kulisz wiedział, 
że szkuia ta założona dla germanizacyi dzie- 
ci p iskich w Dziedzicach i okolicy, która 
jest czysto polską. 

Również w tych dniach mamy do za- 
pisana fast, który co prada nie jest nie- 
znany na ziemiach polskich, ale w naszej 
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agjelnioy, przy pełni praw konstytucyjnych, 
jest nielada nowością. 

Oto pewnej wdowie w Bielsku zmarła 
córka. Chcąc uczcić jej pamięć, postanowi- 
ła wystawić jej nagrobek, a że na opłatę 
gminną za postawienie nagrobka nie miała 
pieniędzy, więc zwróciła się do magistratu 
w Bielsku Z prośbą o zwolnienie jej cd owej 
taksy. Magistrat podanie to uwzględnił, aie 
gdy później dostrzeżony, że na nagrobku 
umieściła wdowa polski napis, magistrat 
wezwał ją aby napis polski na nagrobku 
usunęła, w przeciwnym razie cofnie uwol- 
nienie od taksy. Kobieta odpowiedziała no- 
ralnym policzkiem 1 taksę mimo wysiłku 
materyalnego zapłaciła, aby tylko język oj- 
czysty córki ochronić ód ujmy. 

Również stosunki czesko-polskie nie 
układają się wcale pomyślnie. Mimo ren- 
townego strajku szkolnego, czest słusznych 
żądań polskich nie spełnili i ani jednej szko- 
ły polskiej nie założyli w tych miejscowo- 
ściach, gdzie rządzą. Owszem dochodzą nas 
wieści o nowym wybuchu szowinistycznym 
z Dziećmorowice, w których ludność rów- 
nież walczyła o szkołę polską. Otóż tam 
świeżo zamianowany wikary zaczął uczyć 
religii w prywatnej szkole polskiej po cze- 
sku. Rodzice zażądali, aby w takim razie 
uczyli religii nauczyciele, jadnak ponieważ 
ustawa szkolna uzależnia to od księdza, ten 
uparł się uczyć, byleby tylko dzieci polskie 
czechizować. Wobec tego rodzice zakazali 
dzieciom uczęszczać na naukę religii i znów 
mamy strajk szkolny, co zresztą dla władz 
szkolnych jest wcale obojętaą kwestyą, bo 
idzie o szkołę polską. Natomiast całkiem 
analogiczny wypadek mamy do zanotowa- 
nia, gdzie niemcy ustawę potrafili obejść. 
Oto „(łwiavdka Cieszyńska“ donosi, że w 
prywatnej szkole niemieckiej w Dziedzicach 
nie uczy się całkiom religii, mimo wyraźnie 
określających ustaw w Austryi, że w każ- 
dej szkole ma się uczyć zarad religii. Niem- 
cy, nie chcąc dopuścić polaków księży, wole- 
li się obejść zupełnie bez nich i oto mamy 
pierwszą „wolną szkołę“ w Austryi w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, gdy w Dziećmo- 
rowićach, jak przedtem zauważyliśmy, ściśie 
przestrzega się ustaw. 

Oczywiście są to tylko drobiazgi, któ- 
re |0 polskości decydować nie mogą, ala 
fakta te wskazują bądź co bądź, jak usta- 
wiecznie w napięciu musi pozostawać lud- 
ność polska na Słąsku, jak na każdym kro- 
ku musl baczyć na swój stan posiadania, 
i czuwać, azali z jakiej strony nie grozi nie- 
bez sieczeństwo supremacyi niemieckiej i 
czeskiej. LU 


Tajny plan króla bułgarskiego w r. 1909, 


Dzionniki sof,jskie rezpisały się o wykryciu <taj- 
nego planu» króla Ferdynanda podczas aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny. Sensacya pojawiła się atoli najpierw 
w belgradzkim Malim Żurnaln» — a przedstawia się, 
jak następuje: 

W razie wojny pomiędzy Amstryą a Serbią i 
Czarnogórą byłaby armia buigarska zmobilizowana na 
wszelki wypadek. Serbia byłaby z początkiem wo¿ny 
niewątpiiwie pokonaną—a natenczas Ferdynand za- 
mierzał wyruszyć «na obronę bratuiej Serbii» z armią 
200 tysięczną do Serbii. Serbia mia protestowałaby 
przeciw «bratniej pomocy», a zreszią nie miałaby sił zz- 
protestować czynnie. Ferdynand wkroczyłby do Bel- 
grada, zdetronizowałby Karadżordżowiczów i ogłosiłby 
sią carem zjednoczonego państwa serbsko-bułgarskiego. 
Rosya zoalazłaby się w położoniu przymusowem. Nie 
mogłaby znieść bezezyunie, żeby takiemn zjednoczeniu 
przeszkadzała [urcya Jub Anustrya i musiałaby się sta- 
raé o uznanie zjednoczonsgo państwa przez mocarstwa 
europejskie. Niemcy byłyby rade, że na tronis sorbsko- 
bugarskim siedzi niemie”, Anstrya zaś poprzestałaby 
ua dokonania aneksyi, którą nowy władca Serbii uznał- 
hy odrazu. 

Pisma sofijskie traktują tę <rewalacyę> całkiem 
poważnie i miądu,ą Ferdynanda głębskim politykiem. 
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Czy były istotnie takie zamiary w zeszłym rokn, tro- 
dno wiedzieć—sle rczpisywanie się o nich w Sofii i 
wychwalanie ich wygląda na próbowanie,”czy nie dało- 
by sią w Belgradziezutworzyć stronnictwa bułgarskie- 
go. To pewna, że plan byłby nader łatwo wykonalny, 
gdyby w grę wchodziły tylko aerbskie i bułgarskie 
czynniki. 
BZZY WRA ORC CAE 


Premiowanie lojalnych polaków, 


Jeden z osadników niemieckich w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, Herman San- 
der, z powiatu odalantwskizgo, wystosował 
fg prasy miemieckiej pismo, w którem po- 
eca, 
polaków. 

„Komisya kolonizacyjna — pisze — po- 
winna mieć prawo do osadzenia lojalnych 
polaków w stosunku liczebnym dw: innej 
ludności w Prusach. Dwa są gatunki lud- 
neści polskiej: podżegacze i podżegani. Tyl- 
ko podżegani — a ci tworzą większość — 
sympatyzowaliby z rządem, skoroby ich 
uwzględniło się także w kolonizacyi, pod 
warunkiem wszakże  wiernoniemiechiego, 
czynem popartego usposoblenia. 


„W łonie przeciwników kolonizacył wy- 
tworzyłaby się niezgoda, ponieważ podżega- 
ni nie wierzyliby już podżegaczom, gdyby 
m mówili, że rząd ma na celu polską lud- 
ność odpychać. 

„Polscy koloniści znajdowaliby się 
w stosunku zależnym od rządu, coby dobry 
wpływ wywierało na nich. Stanowiłoby 
to — ma ogół wziąwszy — system premio- 
wania lojalnego usposobienia. 

„Przeważna część iudności polskiej zgo- 
dziłaby się zupełnie na to, gdyby w ten 
sposób wywłaszozono magnatów polskich — 
a mianowicie tych, którzy po większej czę- 
ści czas spędzają za granicą. 

„Natomiast nie powinny banki polskie 
parcilować, a o*adnicy polscy nie powinni 
być zależnymi od magnatów polskich, lecz 
od pruskiej komisyi kolonizacyjnej. 

„Niechaj pruska komisya kolonizacyjna 
w dalszym ciągu sprowadza kolonistów nie. 
mieckich na kresy wschodnie,i niechaj sta 
ra się skwapliwie przeciągnąć osadników 
polskich do obozu niemieckiego”. 

Orgaa niemieckiego Bauerzbundu „Kor- 
respondenz des Deutschen Bauernburdes*, 
pisząc o powyższym liście, podnosi, tż pro- 
jekt ten zasługuje na uwagę. Grudziądzki 
„Geselliger*, główna podpora hakatyzmu na 
kresach wschodnich, także już o tej sprawie 
się romwodzi. 

Prawdopodobnie więc i inne „miaro- 
dajne* pisma:zajmą”tsię tym nowym pro- 
jektem hasatystycznym. 

ACTII TREN SERA 


Ciekawa mowa. 


Lioyd George, angielski minister skar- 
bu, przywódca radykalnego skrzydła partyi 
„liberainej, wygłosił niedawno w Lidze chrze- 
ścijańsko-l beralnej w Londynie mowę, któ- 
ra zasługuje na uwagę. 

L'oyd George zaznaczył, że dopiero kic- 
dy przystąpił do wykonania ustawy © za- 
bezpieczeniu na starość, przekonał się, jaka 
olbrzymia ilość nędzarzy istnieje pośród nas. 
Przytoczywszy parę dowodów, mówił Geor- 
ga między innemi: 

„Mógłbym wam opowiedzieć o wiele 
więcej na dowód, że w tym najbogatszym 
na świecie kraju olbrzymia masa ludu żyje 
w ubóstwie, które graniczy z nędzą i roz 
paczą A ten stan rzeczy nie ogranicza zię 
na tym jedynie kraju. Przeciwnie — wyso- 
kie cony środków spożywczych, spowcdo* 
wane opodatkowani m przedmiotów codzien- 


nego użytku, wywołały na kontynencie jesz- 


cze gorsze położenie. Na razie wystarczy 
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stwierdzić, że nasz kraj, mimo olbrzymich 
bogactw, nie jest wolny od nędzy. 

„Dodać należy jeszcze, że ostry klimat 
daje się we znaki ubogim. Na jasnem, cie- 
piłem południu brak pożywienia, odzieży i 
tomieszkania mniej się daje odczuwać. Tam 
słońce jest równie dla pozbawionych pracy, 
u nas mgła i mrozy są bardzo srogimi wro- 
gami każdego człowieka w podartem ubra- 
niu. Nasz klimat z ubóstwa robi mę- 
czarnię. 


„Spoglądnijray na udwrotną stronę me- 
dala. Mieliśmy tutaj niedawna agitacyę, 
która była w związku z pewnymi formula: 
rzami podatku gruntowego, przepisanymi 
rzez budżet z roku 1909. Rozmaici bogaci 
właściciele dóbr gorzko się żalili, że przy 
najwyższem obarczeniu swojego personelu 
nie są w możności ułożyć spisu swojego 
majątku w przeciągu 2 miesięcy. Dobra ich 
są tak obszerne, że potrzeba więcej niż 60 
dni, ażeby podać szczegóły ich rozmiarów i 
położenia. Proszę ten fakt przeciwstawić 
obrazowi nędzy, którą odmaloweałem co do- 
piero — nędzy ludzi, którzy są niemniej za- 
służeni, niż tamci, uginający się pod cięża- 
rem swojego bogactwa. I oto zaajdziscie 
przyczynę wstrząśnień, które zagrażają pod- 
stawom naszego społeczeństwa. 

„Lyle o własności gruntowej. Ale jak 
się ma rzecz wogóle z własnością ruchomą 
i nieruchomą? W ostatnich dwóch latach 
jako minister skarbu miałem sposobność 

rzypatrzeć się zblizka podatkowi od spad. 

ków. Otóż przekonałem się, że z liczby 
420,000 dorosłych, którzy rocznie umierają, 
pięć szóstych nic nie posiada, coby władze 
państwowe mogły zanotować. Trochę taniej 
odzieży, może trochę sprzętów — to wszyst- 
ko, co tacy ludzie posiadają. 

„Przeszło 300 milionów funtów zmienia 
corocznie swoich właściciel! skutkiem śmier- 
ci, a połowa tej olbrzymiej sumy wypada 
na 2,000 osób. Czy 350,000 ludzi, umiera- 
jących w ubóstwie, wiodło życie w próżniac- 
twie, rozwiązłości i marnotrawstwie? Czy 
owe dwa tysiące ludzi, którzy posiadali w 
chwili śmierci 150 mil. funt., wiodło życie 
w pracy i oszezędności? Stąd pochodzi ów 
ruch niczadowolenia, który jest objawem 
choroby organicznej całego systemu. 


„Chciałbym podać kilka wskazówek, w 
jaki sposób reforma socyalna mogłaby poło- 
żyć kres rozrzutności, która uszczupła stopę 
życiowy, przeważającej części ludności. Pro- 
szę tylko pomyśleć, ila się tutaj i gdziein- 
dziej wydaje na zbrojenia. Cywilizowane 
kraje na ziemi wydają rocznie okrągło 10 
miliardów, na cele wojenne. Niezaprzecze- 
nie i my musimy za każdą cenę bronić na- 
smago stanowiska światowego, dopóki inne 
mocarstwa się zbroją. Dopiero ograniczenie 
zbrojeń na podstawie międzynarodowej umo- 
wy może nam dać bezpieczeństwo, gdyż 
równie nam, jak innym państwom odbiera 
możność dopu-zczania się bezprawia. Zada- 
ziem mojem jest tylko okazanie, jak wiel- 
kiem marnośrawstwem są owe wydatki, za 
pomocą których ludzkość przygotowuje się 
do rzezi. U nas coroczne wydatki na ten 
cel wynoszą miliard szylingów, co daja 160 
szylingów na każde gospodarstwo angielskie. 
Gdyby Anglia była wolną od tego wydatku, 
to każdy pracujący zarobkowo mógłby co 
tydzień otrzymać 4 szylingi, jako dodatek. 

„Drugiem źródłem marnotrawstwa jest 
brak pracy. W przyszłym roku wystąpimy 
z projektem ubezpieczenia robotników na 
wypadek niezasłużornego bezrobocia, nato- 
miast za mało zwracamy uwagi na brak 
pracy w wyższych klasach. Ludzie, których 
wykształcenie pochłonęło znaczne sumy, 
qróżaują. To jest szalone marnotrawienie 
ludzkich si. Policzywszy tych ludzi z ro 
dzirami, ctrzymamy około 2 milionów zupoł- 
ny.h próżniaków. Wygląda to tak, jak gdy- 
by miasta Manchester, Liwerpol i Glasgow 
wcale pie pracowały. Jedni 


C a drudzy pomagaliby im w təm 1a- 
jęciu. 

„Co mamy robić? Zgadzam się z Cham- 
berlainem, że tylko śmiałe środki mogą 
przynieść pomoc. Wszystko, eo dotąd zdzia- 
łaliśmy, było za słaba. Przyszła pora rewi- 
zyi wszystkich warunków życia naredu i 
państwa i b'ada pokoleniu, które nie będzie 
jmieć odwagi do załatwienia tej snrswy. 
Niech więc lud wytznie sobie te. wzniosłe 
cele polityczne i niestrudzenie, mimo roz- 
czarowań, działa, dopóki nie zostanie doko- 
nane dzieło wyzwolenia“. 


Słowiańska kancelarya sułtanów tureckich, 


Dyrektor kośniackiego mu-eum krajowego, dr. 
Ciro Trnhelka, przebywa obecnie w Dubrownitu dla 
nader doniosłego studynm, mającego pierwszorzędne 
znaczenie naukowe. Udało mu się odkryć w arehiwum 
dnbrownickiem całe pliki dokumentów słowiańskich, 
pochodzących 0d sułtanów tureckich. Jest tych doku- 
mentów dotychczas około setki, a pochodzą z czasów 
od Murata II do Solimana Wielkiego, który oblegał 
Wiedeń w r. 1529 (pierwsze oblężenie Wiednia przez 
turków). Z dokumentów tych wynika, że nułtanowie 
tureccy XV i XVI-go wieku utrzymywali osobną kan- 
celnryę słowiańską. Na dokumentach znajduje się 
t. zw. «inrgasz», t. j. pieczęć sułtańska. Dalsze poszn: 
kiwania w toko. Sprawa ma zasadnicze znaczenie 
nietylko dla historycznych badań nad dziejami Bałka- 
nu, ale i dla historyj powszechnej wogóle. Dr. Tru- 
helka ma szczęśliwą rękę, bo nie jest to pierwsze jego 
odkrycie nowych źródeł historycznych, 


a 
0 wiasność autorska. 


Specyalna komisya Rady Państwa po- 
czyniła w projekcie prawa autorsk e_o, u- 
chwalonym przez Dumę, dość znaczne zmia- 
ny, prawdopodobnie więc pójdzie projekt do 
komisyi kompromisowej. 

Mięłzy innemi zwróciła komisya Rady 
Państwa uwagę na obronę praw dzienni- 
karskich. Projekt Dumy zastrzega autorom 
artykułów ik przedrukowywania ich w 
innych wydawnictwach beg zgody wydaw- 
nictwa, w którem artykuł się pojawił, po 
upływie trzech miesięcy. Ascoli nie zabez- 
piecza projskt autorów zupelnie pr<cd prre- 
drusgowywaniem art; kułów bez ich wiedzy. 

Komisya Rady Państwa uznała a 
wskazane sastosować tu warunkową obronę 
prawa autorsziego. Autorowie mogą za- 
strzegać swoje prawa za pomocą odpowied- 
nich adnotacyi przy artykułach. 

Poddając mocy prawa własności autor- 
skiej atwory literackie, muzyczne i dzieła sztu- 
ki zaliczyła komisya do tej kategoryi referaty, 
odczyty, sprawozdania, kazania i t. d, a 
także wszystkie dzieła sztuki graficznej. 


Prawo własności przysługuje autorowi 
w ciągu całego Życie; po śmierci zaś jego 
spadkobiercy korzystają z tego prawa w 
ciągu lat 50. Prawo własności wydawców 
gazet, czasopism, roczników i różnych wy- 
dawnictw zbiorowych trwa 25 lat. Listy 
prywatne mogą być drukowane tylko za 
zgodą obu stron korespondujących, notatki 
i pamiętniki tylko po śmierci autorów za 
zgodą ich spadkobierców. 

Przedruki z gazet są zdaniem komisyi 
dozwolone, o ile chodzi o nowiny i wiado- 
mości bieżące, telegramy i informacje tele- 
foniczne. 


AMTET CHEZ WY 
Z Finlandyi. 


Najjaśniojszy Pan raczył zatwierdzić asygnowa- 
ny pizez sejm fiulandzki kredyt w sumie 700,090 ma- 
rok na pokrycie wydatków sojmowych w roku 1911 
oraz zezwolić na włączenie do prelimiuarza nadzwy- 
czajnego na r. 1911 na rzchanek funduszu skarbowego 


bawiliby się|453,677 marek na wykonanie robót koniecznych cp 


przopuszczenią rosyjskiego taboru na fnlandzkie kols- 
je pod warunkiem, żeby ta kwota była zwrócona w 
najtlizszej przyszłości całkowicie z sum funduszu ko= 
imunisacyjcego. 

Postanowienie sejmu fiulandzkiego o opodatko- 
waniu kart do gry w obrębie Wielkiego Księstwa 
Fialacdzkiego również uzyskało Najwyższą aprobatę. 

Wo wschednim wyborskim okręgn wyborczym 
odbyło się zgromadzenie wyborców. Na zebranin tem 
iedsogłośnie ustalono kandydaturę Swinhufruda. Ak- 
cyn przedwyborcza zaczyna się powoli ożywiać. Wiel- 
kich zmien w podziale mandatów pomiędzy stronnic- 
taam, trudno się oczywiście spodziawać. 


Reorganizacja kancelaryi kredytowej, 


Minister skarbu złożył w Damie Pań- 
stwowej projext reorganizacyi istniejącej 
przy ministerstwie kancelaryi Kredytowej. 

Według pr jektu, kancelarya składać 
się ma z 5 wydziałów cprócz wydziału za- 
granicznego. . 

Pierwszy wydział będzie zarządzał spra- 
wami rządowych instytueyi kredytowych, 
a między innemi sprawami lombardów, bę- 
zie się zajmował etkspedycyą papierów pań- 
"sowych i sprawami fałszowania tych pa- 
Ra a również kwestyami asekuracyj- 
remi 

Drugi wydział obejmie sprawy kredy- 
tu państwowego i systemu monetarnego. 
Będzie on stałe informował się o sytuacji 
rynku międzynarodowego, przeprowadzał 
operacye kredytowe zagranicą, emitował po- 
żyezki kolejowe, kontrolował wszelkie lo- 
terye i t. d. 

Trzeci wydział wydaje pożyczki i za- 
pomogi z kasy państwa. 

Czwarty wydział ma nadzór nad pry- 
watnemi instytucyami kredytowemi i rewi- 
duje ich rachunkowość. Ta przytacza prc- 
jekt elekawe dane statystyczne o takich in- 
stytucyach. Otóż 1 września 1910 roku by- 
ło w Rosyi 1,071 prywatnych instytucyi 
kredytowych; z tego 576 towarzystw wza- 
jemnego Kredytu, 284 banków miejskich 
it. d. Prócz tego banki akcyjne posiadają 
528 filie, a biur bankowych istnieje w Ro- 
syl około 400. 

Wreszcie piąty wydział obejmie sprawy 
nowych instytucyi kredytowych samorząd 
nych i wzajemnego kredytu. 

Przy sposobności zaznacza minister 
skarbu, że kancelarya kredytowa zajęta jest 
obecnie opracowaniem nowej ustawy lom- 
bardowej. lIsiniejąca, wydana w 1862 roku 
jest już przestarzała. 


Zniszczenie Cetary. 


„Podczas ostatniego cyklonn, który nawiedził o- 
kolice Neapoln i teren Weznwiusza, jedną z miejsco- 
wości, które najwięcej ucierpiały od katastrofy, byłą 
rybacka winś Cetara nad zatoką Salerno. Medyolań- 
ski «Corriere dolla Serra» wysłał umyślnego korespon- 
denta dla zbadania na miejscu rozmiarów klęski. 
Z podróży swej dał on następujące barwne sprawo* 
zdanie. 

„.Gdyśmy wysiedli z łcdzi, na razie nie mogliś- 
my sobie zdać sprawy z istoty tego nieszczęścia, które 
nawiedziło łądpość intsjszą. Domy stoją w maloni- 
czym szeregu na wybrzeża — wydaje się jakby nic nie 
naruszyło ich spokoju. Dopiero gdy posńhiemy się 
tróchę dalej w głąb wioski, stopniowo otwiera się 
przed naszami oczyma obraz zniszczenia. Czy były tu 
ogrody, pola, zagrody? Któż wiedzieć to może? Wi: 
dzi się tylko ogromne, pokryte namnłem przestrzenie, 
na których tu i owdzie sterczą powywracane drzewa, 
srrzęty domowe, narzędzia rolnicze. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Prawdziwa spustoszenie dostrzega się 
dcpiero dalej. Kroczymy po szerokim wale, dokoła 
którego rozciągają się gruzy porozwalanych domów. 
Dotąd wydobyto z nich przeszło 50 zwłok, których nie 
było nawet czasu pogrzebać. Nad brzegiom potoku 
leży obok siebie szeregiem dziesięć trupów, ob» inię- 
tych w prześcieradia perrwawione. Wał, po którym 
idziemy, utworuony z rumowisk, sięga do wysókości 
piorwszego piętra domów. Szalona siła orkann cio 
oszczędziła n'czeg*, tworząc straszliwy obraz grozy i 
zniszczenia. 

Z wału schodzi krokiem chwiejaym marynarz, 
niosący w rękach jakiś obraz, który całuje, szlachsjąc 
i nurąc jakąś pieśń żałobuą. W ten sposób opłaknje 
lu,ność tntejsza swych zmarłych. W dolnej części 
wiki snują się całe tłumy śpiewająca jak gdyby li- 
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(OZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


Czuł ciepło jej oddechu i zdawało mu 
się, że słyszy przyśpieszone bicię jej serca 
pod bluzką, którą miał tuż przy sobie. 

Wiedział, że należy do jej „gustów“ i 
nie mógł obliczyć, dokąd taki narwaniec jak 
Wanda posunąć się może, a właściwie do- 
kąd ją uniesiu temperament, nad którym 
zapanowywała dopiero w ostatniej chwili. 

Zresztą i jemu krew poczęła uderzać 
do głowy... 

Więc się odsunął, a Nareska zaśmiała 
się wesoło... 

— No... czego pan żądasz? .. 

— Jesteś pani zbałamutonem dziec- 
kiem, któremu zabawa z ogniem sprawia 
miłą sensacyę... 

— Znowu banalność, panie mecena- 
gie... — skrzywiła się Nareska... — Grzeczna, 
przyzwoita, ale... banalność, w którą zresztą 
i pan sam nie wierzy... Nie jestem bynaj- 
mniej „zbałamucona*... Jestem tem, czem 
się urodziłam, a co pan Nareski do góry 
nogami postawił. 

Horski spoważniał... 

— Nie mogę pani nic nad to powie- 
dzieć, co wyłuszczyłem przed chwilą... Radzę 
spokój i rozwagę, przynajmniej do tego 


z 


tanie, w których wysławiaią enct i dobroć ofiar ka- 
tastrofy, przypominają ich czyny, skarżą się rozpaczli- 
wie na poniosicne straty. Kobiety błędnie krążą do- 
koła grnzów swych char i domostw, wpatrują się w 
nie cesłupiałym wzrokiem, zawodzące tęszną pieśń za- 
łobną. 

Sekretarz ministra Sacchi, który pospieszył na 
miejsee katastrofy, rozdziela miądzy lndność banknoty 
pięciolirowe. Ci, którzy je otrzymują, nie meją już 
nawet siły zdobyć się na wyraz podziękowania. Boi 
cóż znaczy ta mała zapomoga, wotec tego, że cały ich 
dobytek został zniszczony! 

Przez opustoszałe ulice powracam do wybrzeża 
morskiego. Spotykam pochćd czterech mężczyzu, któ- 
rzy na drabinie, zastępującej nosze, dźwigsją zwłoki 
owinięte w prześcieradło. Przed nimi idzie jakaś 
dziewczyna, łkają: rozpaczliwie. W rękach niesie ja- 
kics zawiniątzo. Zwioki, spoczywsjące na ćrabisie, 
to trup begatego kupca z Salerno, który w Cetara 
przebywał ra wilegiatnrie, a w zawia.ążku znz dzą 
się zmłoki jego pięcioletniego synka. Obydwóch wydo- 
hyto uduszenych 70 sziamu w zwaliskach willi, tuż 
przy bramie. W decznie chcieli sią ratować ncieczką. 
gdy nagle śmierć ich zaskoczyła. 

Wynajmuje łódź, by udać się do Vistri. Niebo 
jest znowu zupołnie pogodre, dzień piękny, słoneczny. 
Po morzu krążą barki, wiozące uciekający. h do Saler- 
no. Przepływam tnż obok jednej z mich: i z niej do- 
chodzi odgłos grobowej litanii, którą edjeżdzający że- 
gnają pozostawionych w Cetara. Jeszcze kilka ude- 
rzeh wiosła i Cetara znika za skałami, na których ro- 
sną drzewa pomarańczowe. 


SWTÓWTTWESÓWUK Z 
Z prasy rosyjskiej. 


„Nowoje Wremia* niepokoi stę trochę 
czesko-niemieekiem porozumieniem w Au- 
stryl. 


<Znaczenie czssko niemieckiego porozumienia dla 
wewnętrznej polityki naszej sąsisdki jest tak 
wiejkie, że trzeba się odrazu zastanowić nad omwettual, 
nerii konsekwencyam: jego dla reszty słowian. Nieda- 
remnie prasa polska w Austryi ońirazu się nastroszyła. 
<Czesi chcą kopiować politykę polską» — zawrzały pi- 
sma polskie w Galicyi. Dotychczas tylko polacy awa- 
żali za możliwe róbić afery polityczno z niemcami au- 
stryackimi. Dzięki tym aferom uzyskali polacy w An- 
stryj wpływ przemożny. Przedstawiciele ich mieii 
miejsta w każdym gabinecie i dostawali najlopsze teki, 
np. ministra skarbu. 

«Ilə razy tylko słowianie austrgaccy oskarżali 
nolazów o zdradę interesów słowiańskich, polacy na 
wszeldie narzekania odpowiadali zawsze przysłowiem 
«Nie honorowo, ale zdrowo». Dzięki toj zasadzie (?!) 
polscy posłowie przeszło cztardzieści lat grali pierwsze 
skrzypce w parlamencie wiedeńskim. Zawarłszy sojusz 
z niemcami, wyduszali oni od rządu wisdeńskiego, co 
się tyiko dsio. Dostali aietylko samorząd w Galicyj, 
ale oddano im jeszeze całą Ruś Haliczą i dwa kolejaa 
pokolenia zajmowały się bez przeszkód najdzikszymi 
eksporymentami nad trzymilionową przeszło ludnuścią 
halicko-rosyjską. Bozkarne zabójstwo chłopczyka ros 
yanina wo wsi Zalinie za to, że pedagogowi polskie- 
mu nie chciał cdpowiadxć po polsku, sięga apogeum 
eksperymentów polonizatorskich...» 

Tak z wielkiej polityki zjechało „No- 
woje Wremia* na to ostatnie łgarstwo rus- 
kie. I naturalnie śpieszy je wykorzystać, 
zanim nadejdzie sprostowanie. Dzielnis mu 
w tem sekunduje brukowy „Swiet“ peters- 
burski, śtóry rozrywa szaty nad „Wrześnią 
ruską“ i hakatyzmem polskim. I cieszą się 
na kredyt gadzinowe pisemka... 

Wróćmy jednak do wielkiej polityki 
organu Suworina i jego obaw. 

<Wyrachowanie czeskig — tłómaczy «<Nowoje 
Wremia>» — konsurnowane wedłng wzorów polskich, 
może się okazać favalnem nietylko dla czechów, ale i 
dla innych słowian w Austryi. «Polityka pozytywna» 
nie może się dotychczas pueszczycić Bzczególaiejszemi 
powcdzeniami. Czesi w nowe roli musioliby może pt- 
pierać imperyalistyczną politykę dynastyi habsburskiej, 
o której przed paru dniami mówiła prasa angielska, 
powołnyjąc się na plan anstryackiego następcy tronu — 


zsgarnięcia za wsżeltą conę portu salonickiego. Wypa- 


dłoby czechom popierać ansttyacką politykę zaborezą' 
w stosunku do słowian połndniowych, a przedewazyst 
kiem w stosunku do narodu serbskiego, bo tylko po 
trame jago moze Anstrya dojść do Salonik, <chyba nie 
zdecydają się polityey czescy Ra,taką rolę bratobójców». 

Tak prawi czechom organ petersburski, 
który, jak to wszem wiedomo, powaduje sia 
zawsze tylko... miłością, przyjaźtią i innera! 
uczuciami idealnemi. | 

Obawia się „Nowaje Wrsmin*, że jego 
interes „słowiański* przy nowej konjuuktu 
rze stanie się mniej rentownj. 


„Głos szlachcica” nie przebrzmisł bez 
echa. Jakiś „zapadno-rus* w ,Z emezczinie" 
z przyjemnością powołuje się na „rozsądne* 
zdania p. Ignacego Korwtn-Milewskiego, pro- 
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czasu, gdy uda mi się cały ten przeklęty 
węzeł rozplątać. 

Wychodząc, Horski niósł w sobie pe- 
wność, że wszytkie mosty są już za nim 
spalone, że całą aferę teitamentową nieść 
na barkach musl, że oprócz ratowania kro- 
ci, na cele społeczne przeznaczonych, spadło 
mu na barki dwóch jeszcze żywych ludzi — 
Malicki i Nareska... Nie mówiąc już o ma- 
łym Ipoherskim i Rodysównie... 


VII. 

Po desżczu chmury rwać się poczęły, 
a z poza olbrzymiego odłamu ciemnej po- 
krywy nieba przeciskał się szeroki promień 
księżyca i skrzył milionem świalełek w ka- 
łużach szerokiej, nie brukowanej ulicy on- 
polskiego przedmieścia, Ruttenki. 

Długi, ołemny czereg stojących po obu 
stronach ulicy domków znaczył swoje istnie- 
nie rzędem blsyzczących światłem okien; 
miejscami z otwartych drzwi sklepików 
biegł ku błotnistej drodze obfitsży strumień 
światła; miejscami szereg Świetlazy ury- 
wał się nagle i znowu biegł dalej ku brze- 
gom Kamiennej... 

Od rzeki powiewał wicher chłodnawy... 

Przechodnie ukazywali się rzadko, cza- 
sem tylko wóz zaskrzypiał, rozległo się kla- 
śnięcie z bicza i przekleństwo woźnicy, lub 
monotonny śpiew z poza uchyłonych drzwi 
szynkowni. 

Naprzeciw szynku stał nieduży dom 
parterowy, z czysto wybielonemi ścianami 
i zielonym dachem, z poza którego wychy- 
lało się kilka topoli i kasztanów. 


*| 1040 kod. karn. o łajanie 


testując przeciwko wykładem religii kato- 
licziej w Wilnie w języku polskim. 

«Dla dcgodzenia gąrstce polskich marzycieli po- 
liiykomanów w wiieńskich rządowych i prywatnych 
szw łach lekcye religii katolickiej stały sią lekeyami 
języka polskiego dła naszych dzieci katolików. 
cKomuż to z mas potrzebny ten język polski? tylko 
polskim politykomanom, a nio ludności rosyjskiej (!) 
bodaj katoliexiego wyznania. 

«Pocóż to polonizowanie naszych dzieci i to je- 
szcze w szkołąct rządowych?» 

Cała ta tyrada poparta powołaniem się 
na „głos szlachcica”, który politykomanów 
polskich potępia. 

P. Milewski może być dumny. Został 
uznaną powagą w kwestygch demaskowania 
politykomani: polskiej... (j) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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W klehie działaczy szołecznych w Paters- 
barga oubył sią 17 paź łzisraika bankiet urządzony przez 
pzździernisowe frakcye Dumy i Rady Państwa. Z po- 
między przemówień zwróciły uwagę: mowa Czystiako- 
ma, kióry bardzo pesymistycznio oamalówał pracą paź- 
dziernikowców w Dumio, i mowa Guczkowa, który prze- 
ciwnis zapatruje sę na nią bardzo optymistycznie. 
cZasłagą» psźiziernikowców jest uporządkowanie fi- 
vansów, wzmocnienie siły wojennej Rosyi, przeprowa- 
dzenie pożytecznej raformy agrarnaj i t. d. Mowę 
Guczkowa przyjęto wielkim aplauzem. 


© Dnia 15 paźdz. sąd okręgowy potersburski 
rozważał dwie sprawy wytoczone Dnubrowinowi z art. 
i potwarz; ze spraw tych 
szczególniej ciekawą jest druga, której powodem stał 
się artykuł tego pisma z d. 8 lipca 1907 r. 

'Auior dentncyant ntrzymywał w nim, że <nie- 
dawrńo zawiązane zosteło towarzystwo, mające na celn 
oderwanie Polski ad Rosyi przy pomocy powstania 
zbrojnego. Na czele organizacyi stanęło petersbniskie 
tow. dobrocz. św. Katarzyny, zaś członek jago — prof. 
instytutn dróg i komunikacyi inż. Święcicki dowodzi 
oddziałem powstańców, przygotownjącym się do šrólo- 
bójstwa 1 przechowującym w jadłodajni polskiej na 
pr. Zabałkańskiu bomby, a wszystko to dzieje się za 
zgodą Koła Polskiego». 

Oskarżał Dubrowina poseł 
adw. przys, B. Barta. 

Z powodu niestawienia się na sąd świadka gø- 
nerala Drzczewskiego, bądącego na urlopie, Dubrowin 
prosił, by rozważanie sprawy odłożyć. Natomiast me- 
cenas Bart stwierdził, że sąd nie powiadomił go w ter- 
minie przepisspym o wezwaniu przez Dabrowina świad 
ków i ze swej strony prosił o wezwanie cztorech 
świadków. 

Sąd okręgowy petarsburski nakazał sprawę CA» 
łą zwrócić do sędziego śledczego dla dochodzenia po- 
nownego. 


© Jak wiadomo z telegramów, nazajntrz po po- 
«rzebie Mnramcewa, z rozporządzeuia naczelnika m. 
Moskwy, redaktor gazety <Rassk, Słowo» Błagow, osądzony 
został na trsy miesiąca w więziemin za crozpowszech- 
nianie kłamliwych wiadomości o działalności poeyi 
na pogrzebie Muromcewa>. Rozporządzedie naczelnika 
m. Moskwy wywołato oburzenie całej prasy rosyjskiej. 
Nawet eNomoje Wrómia> daio wyraz swemu obuszo- 
niu, pisząc: «Przykry nader wypądex z redaktorem 
gazety <Russkoje Słowo», którego sędzią w sprawia 
obrażenia policyi moskiewskiej bgł sam kierownik tej 
policyi, świadczy zupełnie o bszprawnem położeniu na- 
szej prasy». 

Jak zaznacza eRiacz», jeden tylko «Gołos Mos- 
kwj» stanął na razio po stronie administracyj, a teraz 
A ATOWADY stanowiskiem «Now. Wr.» stara się rojte- 
rować. 


© Ministerstwo spraw wownętrzuych złożgło w 
Damie projekt udzielenia w Galszym ciągn zapomóg 
dla żandarimerył I policyi, aczkolwisk w zmniejszannj 
kwocie, co Fię tiłamaczy wielką wzglądneścią mini- 
sterstwa. W memoryale odnośnym czytamy: 

«Według danych statystycznych, któromi rozpo- 
rządza min. spraw wown., liczba napadów zbrojnych i 
rozbojów, a wraz z tymi charami liczba ofiar urzęd- 
mików i osób prywstnych wprawdzie zmniejszyła się w 
oSiatnich czasach, jedhakże powszechne uspokojeni: w 
kraju jeszcze nie nastąpiłe i prąd życia publicznego nie 
wszedł w normalne koryto. 

Mając na widoku wjtężenie skarbu, min, spraw 
wewn nważa za możliwe jnż obecnie skrócić nieco wy- 
datki Da cel powyższy i prosi o wyasygaowanie 150 
tysięcy rubli. 

© Komitet floty napowietrzuój w Petersbnrgu 
postanowił na ostatniem posiedzeuiu za uzbierane dro- 
gą składek snmy nabyć we Francyi.23 aaroplany. 

Posiauowiono również założyć w Sewastopolu 
szkołę lotników. 


Sxięcicki w osobie 


© Jak donosi «Now. Wremiaa, rada banko pañ- 


stwa w c8ln Ułatwionia operacyi krodytowych pod za 
staw zboża postanowiła załozyć sieć wiasnych olowa- 
torów. Przytem plan sieci przewiduje bndowanie oie- 
watorów nie w portach i większych miastach, ale w 


rejonach największej prodntcyi zbóza w sąsiedztwie 


kolei. 


© Krąłą pogłoski, że b. poseł do Duny Pat- 
stwowó!, Goiowiu, zustanio pociągnięty do odpuwie- 
dzialnaści sądowej z art. 129 ustawy o karach za mo- 
wę, wyułoazuną na grobe £. p. Muromcewa. 


© Śsieżo akaał sią wiosięcznik, wydawany po 
rosyjsku w Naw-Yorku Dn. <Russko-Amierikanskij 
Wiestn'k» («Russian American Messenger») pod re- 
dakcyą Jewasćnki. 4 

Miesięcznik ten jest poświęcony specyalnio spra- 
wom emigrantów rosyjskich w Ameryce w jak najszer- 
szym zakresje. 


podwórza, na które wychodził ganek dre- 


przybudówki, 
czeladnią. 
Ku wrotom od strony miasta zbliżał 
się właśnie wóz, napełniony workami z mąką... 
Na workach, obok woźnicy, siedział 
drogi mężczyzna, w ciemnym kubraku, i 
przyciszonym głosem pudśpiewy wał... 


mieśżcząesj piekarnię i izbę 


Ej Palaniu, daj 20 uzbana, 

Bo mi w gardle schnie od rana!.. 

Wóz pódjechuł ku wrotom, parobek zë- 
skoczył, otworzył je, wziął konia za wędzi- 
dło i wprowadził wóz na podwórze. A śpie- 
wający, siedząc na jednym z worków, jak 
na koniu, kończył... 

* Orom wjechał w twe pódwoje 

Paranieczky, serce mojo. 

Daj mi tedy jisty, pyty. 

Jak se podjem— będę syty. 

Urwał i, ujrzawszy wychodzącą z pie- 
karni niezmiernie otyłą kobietę, zeskoczył i, 
podszedłszy ku niej a rozłożywszy ręce, po- 


wiada... 


Przy księżycu, wnet po burzy, 
Napotkałem pączek róży. 


— QOtczepitsia!t.. Dajte spokij!.. A to 


nawiżenyj!... broniła się kobieta, choć się jej 
oczy śmiały. 


— Nie pyskuj, Paraniut.. prawił przy- 


były. Bądź grzeczną, przyjmij sercem, a 
nie jęzorem. 


-- Wam wszystko głupstwa w głowie, 


pane... wyrzekała Jakimozukowa, a w pie- 
cach het, jak wymiótł, ani iskrzynki. Pani 
koło Małyszczychi, bo ta znowu, zdajetsia, 
chora, a te choróbska, parobui, mówią, że 


Wejście do demu byłe przez wrota z| mąki niema, taj palić nie citcą. 
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Ś. p. Wiktor Glinka. 


Ciężkie chwile przeżywamy na Rusi. 
Mroźny podmuch reakcyi i zoologicznego 
nacyonalizmu, załażny już nietylko od kie- 
runku „sfer“, lecz, co główne, szersze koła 
społeczeństwa ogarniający — utrudnia coraz 
więcej nasz byt i rozwój kulturalny i narz- 
dowy. 

A tu dzwony żałobne zwiastują nam 
tak często, niestety, iż silni duchem i do- 
świadczeniem, prawdziwie już zasłużeni, w 
sile jeszcze wieku cpuszczają nas na zawsze 

Każda ta nowa mogiła nietylko łzami 
tęsknoty za drogiemi sercu, lecz i łzami bó- 
lu, iż sżeregi tych, którzy społeczeństwu 
drogi torować umieją —rzedną—jest obficie 
zraszanąa. 

Zgaśli niedawno niezapomniani Ś. p. 
J. Dynowski, Wł. Iwański, B Starorypińszi, 
a przed trzema tygodniami mniej może w 
szerokich kołach znany, lecz duchem mocny 
Ś. p. W. Glinka, w 58 roku życia. 

Po latach długien pracy rzetelnej, u 
kresu żywota swego csiągnął doraźny rezul- 
tat nietylko tej pracy, lecz i skromności po- 
trzeb, rozumu i niespożytej energii, rozumie- 
jac, iż zamożaość zwiększa i obowiązki sqc- 
eczne. Czystość duszy, prawdziwa miłość 
bliźniego, zapał i energia w czynach, rozum- 
na a cicha ofiarność, uspołecznienie praw- 
dziwe cechowały go. Nie mówię już o tem, 
jakim był synem, bratem, ojcem, sąsiadem, 
przyjacielem i pracodawcą. 

Niech lekką będzie ziemia temu, który 
pracą swą na niej zdobył nietylko wśród 
swoich prawdziwe uznanie, którego tłu- 
my ludzi rozmaitych narodowości i sianów 
na miejsce wiecznego odpoczynku z bólem 
prawdziwym odprowadzały. 


D-r Wincenty Lisowski. 
Humań, 15 października 19i0 r. 


BONEXTETIACE PCZK. e TE 
0 piawo zamieszkiwania. 


Dnia 19 go września Najjaśniejszy Pan raczył 
zatwierdzić dodatkowy spis osad, w których wbrow 
prawidłom z dn. 3 mala 1883 r. żydom dozwolone bę- 
dzie zamieszkiwanie. 

Jest to ta dodatkowa lista, klórą w swoim cza- 
sie wniósł do Rady ministrów minister spraw we- 
wnęirznych kn wielkiemu niezadowoienin wszystkich 
prawdziwych rosyan. 

Obecnie żydzi będą mogli zamieszkiwać nastę- 
pująca osady w gubarniach, objętych granicą osiadłości: 
w gub. wołyńskiej—przedmiościa Łucka, Krasne, Ome- 
lianik, Gnidawę, Jaronicę i Wólkę z Dworcem, w 
gub. witebskiej—nzdrowisko <Pohnlanka>, Andrepno i 
Lepelsią-Rogitkę, w gab. ekateryncstanskiej—Debal- 
cowo, w gub. mohylowskiej — Sławiany, w gub. poł- 
tawskiej — Sachnowszczyznę i w gab. chersońskioj — 
Zerebiowo. 


Zagadkowa sprawa. 


W poniedziałek wieczorem miał miej. 
sce a OWI wypadek w mieszkaniu isży- 
niera T. Horotha przy ul. Rejtarsz:cj w do- 
mu nr 16. O godz. 8 wieczorem p. H. usły- 
szał trzykrotne z parominutowemi przerwami 
odgłosy strzału rewolwerowego i brzęk stłu- 
czonej szyby. Okazało się, że jedna z kul 
przebiła oxno i utkwiła w suficie, odbiwszy 
sę od listwy okna, dwie drugie odbiły się 
od ściany domu. 

Odłamek kuli rozciętej przy uderzeniu 
o szybę pozostał na miejscu. Jest to część 
tylna kuli 9 mm. prawdopodobnie w niklo- 
wej powłoce. : 

Kierunek otworów w szybie wskazuje 
wyraźnie, że strzał wymierzony został z okna 
przeciwległego domu, że mierzono dokładnie 
w kierunku siedzącego przy pracy i jasno 
oświetlonego dwoma silnemi lampami elek- 
trycznemi gospodarza domu... 

Trzykrotne powtórżenie strzałów świad: 
czy, i było to coś więcej, niż prosty przy- 
padek. 

P. Horoch niezwłocznie zatelefonował 
do cyrkułu starokijowskiego. Żjawił się re- 
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tylko obietnicę, Że śledztwo zostanie prze- 
prowadzone. 

W chwili najważniejszej, zaraz po wy- 

adku, policya nie nważała za potrzebne ani 
stwserdzić skąd strzelano, ani zajrzeć do 
mieszkania, z którego padły owe strzały. 

Rewirowy poprzestał na zakomuniko- 
waniu p. H, że mieszkają tam przyzwoici 
ludzie. 

Są poszlaki, że strzały te nie są bez 
związku z jedną z głośnych spraw w Kije- 
wie, w której p. H. odegrał jako świadek 
bardzo poważną rolę i przyczynił się do 
zdemaskowania opryszków. 

Tem bardziej zagadkową jest w tym 
wypadku bezczynność policji. 

PREPOWACKASE OF EWA 
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Przedwyborcza agitacya 
nacyonalistów. 


P. Sawenko agituje... Niezmordowany 
ten krzykacz nacyonalistyczny i nieubłaga- 
ny grafoman na łamach „Kijewłanina” nczuł 
się powołanym do ratowania „macierzy gr - 
dów ruskich“ przed zachłannością zzydzia- 
łych kadetów i polaków. 

Szczególnie polacy są niebezpieczni. 
Oni rej wodzą w dotychczasowej radzie 
miejskiej, oni chcą opanować przyszłą radę 
miejską. 

Więc p. Sawenko się pieni... Pieniąc 
się—pisze: pisze całe długie, ogromnie dłu- 
gie szpalty—łgarstw i glupstw. 

Ale to już jest widać swoisty ton tezo 
pokroju działaczy, szczególnie gdy chodzi 
o zwerbowanie swoich amatorów na krzesła 
radzieckie... 

A jak zwerbować taki „patryotyszny* 
obóz? 

Oczywiście sianiem nienawiści, rozbu- 
dzaniem apetytów, szczuciem na inorodców. 

A inorodeimi—są polacy. Bo niemcy 
i karaimi są lojalnymi poddanymi rosyj- 
skimi. 

„Iana rzecz— polacy — krzyczy Sawen: 
ko (Nr 259 „Kijewlanina*). Ci są w olbrzy- 
miej większości nieprzejednanymi szowini- 
stami. Przytem polacy zawsze i wszędzie 
są jednakowi i dążą do jednych i. tych sa- 
mych celów. Wszędzie, gdzie polacy czują 
choć trochę sily, dążą do tego, by wszy- 
stko zagaraąć w swoje ręce, a rosyan 
nie puścić ani na próg. Obecnie zarządy 
miejskie w Rusi Zachodniej są prawie 
wszędzie opanowane przez polaków. Tam, 
gdzie polacy czują swą siłę, zapominają w 
zupełności, że na Rusi Zachodniej są 
oni przybyszami i stanowią nieznaczną 
mniejszość, i wybierają bądź to swoich 
ziomków, bątź to połonońlów z peśród 
rosyan, odgrywających przy polakach rolę 
statystów lokai. Tak właśnie sxdarzyło się 
w Wilnie, Mińsku, Żytomierzu i w wielu 
innych miastach Rusi Zachodniej, w których 
polacy, złączywszy się w partye, nie zechcie- 
li wstępować w żadne porozumienie z więk- 
szością rosyjską (bierną i rozbitą) i nie du- 
puścili na radnych. miejskich ani jednego 
narodowo usposobionego rosyanina. W Ki- 
jowie polacy nie mają dotychczas dosyć si- 
ły, by całkowicie zagarnąć w swe ręce za- 
rząd miejski mhclerzy miast rosyjskich. 
Lecz i tutaj wpływ ich jest olbrzymi. 

„Olbrzymie powodzenie w teraźniejszej 
radzie pozwolło polakom żywić nadzieję, że 
uda im się dalsze opanowanie zarządu miej- 
skiego. Polacy utworzyli już oddawna swo- 
je komitety wyborcze i zaczęli werbować do 
swojej partyi „niewolników rosyjskich“, któ- 
rzy utracili uczucia narodowe i związek z 
narodem. Kijowscy nacyonaliści i prawi- 
corcy, spełniając, swój święty obowiązek 
wobec rodzinnego miasta i ojczyzny, posta- 
nowilł zjednrczyć się i zająć obronną pozy- 
cyę. Nie mieli oni Żadnych agresywnych 
zamiarów". 

Naturalnie! Któżby o to mógł posą- 
drač rosyjskich nacyonalistów! Oni przecież 
chcą iść zgodnie z polakami, oni pamiętają 
o słusznem zadośćuczynieniu potrzebom pol- 
skim. Oni, broniąc się przed naporem pol- 
skim, chcą nietylko zgody, ale nawet bloku 


wirowy, obejrzał ślady, zapowiedział, że się| z polakami. 


zjawi powtórnie nazajutrz, lecz dotychczas 
nic o nim nie słyszano. P. H. udał się do. 
policmajstra, lecz i ta wizyta przyniosła mu 


Ale cóż na to ci niewdzięczni polaty? 
Oał—zrobili rzecz okropną. 


„Skończyło się na tem, że partya 


— Zahaiłem się, Paraniu, zahaiłem i| Twarz i cała postać pana Maszkiewicza no- 


wniany z mieszkalnych pokoł i drzwi od|masz racyę, Żeś się o dobro pańskie zatro-|siły wyraz jowialńej poczeiwości i sprytu, 


skała. Ale, widzisz, spotkałem aptekarza, |który chwilami aż tryskał z wesołych si- 
który to aptekarz był moim wielkim przy-| wych jego oczu... 


|jacielem, kiedym to po dymach się włóczył 


Zamaszyście a z powagą sunął on od 


i bąki zbijał, zanim mnie pani wasza nie progu aż do staroświeckiej kanapy, na któ- 
opamiętała, uczyniwszy zwierzchnością nad|zej siedziała nieco może starsza od niego, 
mąką, pieczywem, nad tobą, beczko rozdęta, | średniego wzrostu, dobrze zbudowana kobie- 
i nad tymi skurczypsami, których... ta, ongi zaufana powiernica i przełożona 


— Czy to pan, panie Maszkiewicz?... |garderoby móarszałkowej Horskiej, dzisiaj 


zapytano przez okno. 

— Nie kto inny, nie Kto 
ściwa gosposiu. 

— To możeby pan zechciał do mnie 
zajść na chwilę .. 

— Spieszę, już idę, zaraz taki służę!... 
wołał Maszkiewicz. 

I istotaie po chwili wchodził do schłu- 
dnego pokoju, który dla mieszkańców domu 
był i salonikiem, i jadalnią zarazem. 


inny, 


wdówa po Bartoldzie Polku, niegdyś kapel- 


miło-| mistrzu książęcej kapeli z Ostrogródka... 


— Sława Bohul.. gosposiu... 

— Na wieki, panie Pietrze, na wieki... 

— Zawsze z niezmierną roskoszą cału- 
ję twoje rączki, bo i smakowite są nad wy- 
raz, i do gęby mojej pasują... A przytem 
człówiek ślipia swe spuszcza do ziemi, tan- 
dem, nie patrząc na liczka twoje, od zako- 
ohania się broni.. recytuje z galanteryą 


Ściany pokój miał błałe, podłogę Iśnią- | Maszkiewicz, zamieniając słowa czynem. 


cą, niezmierna czystość panowała wśród na- 


gromadzonych tu przedmiotów, których WY" | trze. 


gląd zewnętrzny zdradzał, że miały kiedyś 
lepsze czasy, że stały ongi w jakiemś wiej- 
skłem zaciszu, pod strzechą zamożnego dwo- 
ru wiejskiego. Widać, że chodzono Koło 
nich z niezmierną starannością, że w pósza- 
nowaniu tu były, jako pamiątki i wspom- 
nienia cenne. 

Wchodzący był nizkim, pod sześć- 
dziesiątkę już liczącym mężczyzną, z nie- 
zmiernie gęstymi, ciemnymi włosami 
i nieco jaśniejszym, siwiejącym już wą- 
sem, pod którym błąkał się zwykle do- 
broduszny półuśmiech. Miał on długie, za- 
bielone zlekka mąką baty i kurtkę niewy- 
rsźnego koloru, starą i mocno wyszarzaną. 


— Nie płeć pan koszałek, panie Pie- 
. odpowiada Polkowa, nieco wszakże 
się rumiealąc. 

— (o w doma?.. 

— Właśnie niedobrze. 

— Kara boska!. 


(D. e. n.). 


Kr 279 


pslska postanowiła nio wokodzić w żad. 
ne bloki wyborcze z rosyanami, sym- 
patyzującymi % prawicą, Znaczenie tej 
uchwały jest całkiem jasne: znaczy to, że 
polacy, dążąc do wzmocnienia swojej demi- 
nującej roli w zarządzie miejskim, postano- 
wili w tych cprkułach, gdzie są silni, nie do- 
puszczać na radnego ani jednego narodowa 
usposobłonego rosyanina. Co ztego wynik- 
nie, zobaczymy. A tymczasem ważne jest 
to, że polacy postawili wybory na grun- 
cie czysto politycznym i rzucili rękawicę 
narodowa usposobionym kijowianom - rosya- 
nom. A więc cóż? Rosyanom - kijowianom 
nie pozostaje nic innego, jak podnieść ręka 
wicę i nauczyć polaków rozumu”. 

Z marsem na czole, z miną tryumfują- 
cego „Chanteclera" woła Sawenko: 

„Rękawica bez wątpienia będzie pod. 
niesiona. Wstydem i hańbą byłoby dla 
większoś i rosyjskiej, gdyby na polskie wy- 
zwanie nie odpowiedziała tak, jak winni od- 
powiadać synowie wielkiego narodu. Pola- 
cy postanowili nie dopuszczać do rady ani 
jedaego narodowo usposcebionego rosyanina, 
Na to partya rosyjsza może odpowiedzieć 
tylko jedną uchwałą: niedopuszczenia dó 
rady ani jednego połava. Sił do tego par: 
tya rosyjska ma dosyć, nawet w cyrkule 
starokijowskim, który polacj dlaczegoś u- 
ważają za swoją ostoję. Lostawszy dobrą 
nauczkę, polacy być może opamiętają się 
Oczywiście, że polacy nie byliby tacy pewni 
siebie i tacy wojowniczy, gdyby nie liczyli 
na głosy polonofilów, których teraz nazywa- 
ją w Kijowie „niewolnikami polskimi*. 

„Lecz polacy mylą się grubo, sądząc, 
że takich zdrajców znajdzie się dużo. Rosyj- 
ski Kijów potrafi napiętnować pogardą pu- 
bliczną zdrajców. 

„Przesziy już te czasy, kiedy rosyanie 
byli bezmyślne stadem, które inoplemień- 
cy mogli łatwo otumanić*, 

Sawenko kończy tragicznem wyzwa- 
niem: 

„Będąc w znacznej mniejszości (nawet 
w cyrkule starokijowskim, gdzie stanowią 
oni ogółom '/, ogólnej liczby wyborców), po: 
lacy wypowieuzieli wojnę partyi rosyjskiej, 
ʻA więc, panowie polacy, ckcecie wojny, do 
brze: spróbujmy się!* 

Wobec tak miłego zaproszenia, czyż 
wypada odmówić? | 


ke RZ. 
ARENIKA. 
SGatenfdurs?k, 
Doit 22 (4) Korauli. 
Jutro 23 (5) Sewerynx i Romana. 
Wss >i słedwk gońz. 6 m i 50 


Żuch3ł dotos żeń, 4 m. 38. 
Ditgeil dola gofs 9 m. 48. 


—- Wieczór Konopnickiej. Jak już dono- 
siliśmy przed kilkoma dniami, sekcya peda- 
gogiczna Koła kobiet zamierza urządzić wie. 
czór dla dzieci starszych i dorżstającej mło- 
dzieży, poświęcony Maryi Konopnickiej. Pro. 
grem ma być nader urozmaicony i w wy» 
konaniu niektórych jego punktów projekto- 
wany jest również udział młodzieży. 


|  — Załnteresowanie się skarbem. Jak już 
Goniósł nam korespońdent, włościanie w ma- 
jatku Zagnitkowsłtim w pèblżu stacyi Ko- 
dyma w powiecie cięopolskim, guberńil po- 
dolskiej, kopiąc studdię natrafili na fosę, 
w której znależłi kilka beczułek, napełnio- 
nych monetami złotemi, znaczną ilość broni 
z XVI wieku oraz manuskrypty i dokumen- 
ty pisaue w języku polskim. 

Mujątek, w którym dokonano powyż- 
szego odkrycia, należy do banku włościań: 
skiego. Po otrzymaniu wiadomości o skar- 
bie, Cesarskie Towarzystwo archeologiczne 
zwróciło się do kijowskiego Towarzystwa wo» 
jenno-historycznego z prośbą o przedsięwzię- 
cie stosownych środków w celu ochrony 
cennego skarbu oraz o zajęcie się zbada- 
niem jego i wyjaśnieniem, czy fosa nie za- 
wiera innych jeszcze zabytków archeolo- 
wi 

prawą tego skarbu zainterósował się 
bardzo geserał-gubernator kijowski 1 uni- 
wersytet. Naczelnik kraju deleguje na miej- 
Ece swego urzędnika do szczególnych zleceń 
Krejtona, uniwersytet zaś starszego archi- 
Wwaryusząa aktów starożytnych Komanina. 
Kijowskie Towarzystwo wojenno-historyczne 
wysyła swego sekretarza podp. Scellickiego. 

Bank włościański przedsięwziął Środki 
w celu zabezpieczenia owego skarbu i po- 
dobno nie ma zamiaru nikogo dopuścić do 
przeprowadzania nad nim badań, dopóki nie 


otrzyma stosownych wskazówek z Peters- 
burga. 


— Dekiaracya o nieruchomościach. W 
celu ułatwienia składania deklaracyi o nie- 
ruchomościach, z art. 25 praw z dnia 6 
czerwca 1910 roku, zarządzający kijówską 
izbą skarbową zwrócił się do wszystkich 
zarządów miejskich z prośbą o przyjntowa: 
nie tego rodzaju deklaracji. 

— Ucieczka więźniów. Onegdaj kijow- 
ska izba sądowa rozpatrywała sprawę b. na- 
czelnika więzienia w Wasylkowie Iljina i 
starszego dozorcy tegoż więzienia, Dydyxa- 
ło, oskarżonych © niedbałe pełnien:e obo- 
wiązków służbuwych, co w lutym r. b. dało 
możn.ść ucieczki kilku więźniotn. Izba ska- 
zała obu cskarżonych na wydalenie ze 
służby. 
> — Sprawa meczetu. Pełnomocnicy ki- 
jowskiej gminy mahometańskiej zwrócili się 
do gubernatora z prośbą o zezwolenie na 
budowę w Kijowie meczetu i szkoły i zbie- 
ranie składek na ten ceł. Starahia swe mo- 
tywowali oni tem, że w Kijowie gmina ma- 
hometaństa skłeda się z 1,113 członków, w 
gubernii zaś mieszka z górą 2000 msahome- 
tan, którzy nie posiadają ani meczetu, ani 
szkoły, Naczelnik gubernii zażądał opinii 
gubernatora w tej sprawie. Zarząd guber- 
nialay odpowiedział, że, zdaniem jego, stara- 
nia mehometan nie zasługują na. uwzględ 
nienie, gdyż posiadają oni na budowę me- 
czetu tylko 2,000 rb., plan zaś budowy jego 
przewiduje koszt jej w sumie 40,000 rb. 

— Wystawy przyrodnicze. Generał-gu- 
fr d zezwolił kijowskiemu Towarzystwu 

łośników przyrody na zwołanie zjazdu o- 
kręgowego pszczelarzy w Kijowie w d.6i7 
sierpnia 1911 roku w celu wyjaśnienia po- 
trzeb pszczelnictwa w kraju Południowo-Ża- 
chodnim oraz obmyśłenia środków i sposo- 
bów w celu podniesienia i rozpowszechnie- 
nia tej giiężi przemysłu wiejskiego. 


Pinczuk. Wieczorem ujęto go powtórnie. 


konaniu oględein sanitarnych pociągnęła Ludmera (Kre- 
szczatyk 27) i Sutta, właściciela cutierni przy ul. Mos 
kiewskiej Nr. 16 do odpowiedzialnaści sądowej. 


czyńcy grabili wilię gen. por. Aleksicjewa (za wrota- 
tami Nikolskiemi). I. Maszczonce Skradzicną na Ży» 
lsńskiej konia i dorożkę. pozostawione boz dozoru. Z 
mieszkania Kowalenki (Nasterowska Nr. 22) skradzia- 
no ubrania wartości 100 rab. Oaegdaj w domu Nr. 62 
przy ul. Funduklejowskiej stróż zatrzymał ną strychu 
Bezrukę, która wyłamjwała zawek u drzwi. Jedno- 
cześnie ną ulicy ujęto drugą złcdziejkę Guszczinę. W 
czasie rawizyi u wyżój wymienionych kobiet (Koże- 
miacką 20) znaleziono całą skład kradzionej bielizny. 


owocnej rewizyl u Wańkowiczowej, którą pozostawiono 
na wolności. 


przy ul. Funduklejowskiej usiłowała odebrać sobie 2y- 
cie niejaka Helana Sz. Do tego kroku popchnęły mło- 
dą kobieię ciężkie koleje zyciowe, jakie przezywała 
cstałaimi czasy. Poszakując posady w Kijowie Sz. 
z powodu braku doświadczenia doztała się w ręce 
strączycieJki, która, zawióżłszy młodą dziewczynę do 
Odssy, sprzedała lą do domu publicznego. Nieszczęśli- 
wej z tradam udało się zbiedz z zakładu. Po powre- 
rie do Kijowa z rozpaczy chciałą odebrać sobie zycie. 
Uratowano ją wszakże i prradzeno zwrócić się do ki- 
jowskiego oddziaiu rcsyjskiego towarzystwa opieki nad 
kobietami. Sz. widocznie nie była zwdowolona, ża ją 
uratowsno, przedwczoraj bowiem zażyła po raz wtóry 
od octowej. Sian zdrowia jej tymczasem nie- 
okró 


czyńcy ogrzbili Mojsiejonkię, stróż 
działu śledczego, którego rosłano na przystań po drzewo. 
Ns ryuku Żytnim dwóch wyrostków zerwało z głow 
Chitrowa czapkę. Na Dymitrowskiej ograbioao Kun- 
COWA. 


drzelowskiej i Alomsandrowskiej niejaka Ch. wpadła 
do kanału wykopanego na chodnika dla przeprowa- 
dienią kabia elokirycznego. Kanał był niesgrodzony. 
Przedsiębioreę posiągnigto do odpowiedzialności sąda- 
wej. W podwórzu domu rr y przy ql. Milionnej wpadł 
do rowu k»nhlizacyjnego nauczyciel D. 


wrót prowadzących z Głuboczycy do żeńskiego klasz 
toru Pokrowskiego znaleziono zwłoki małego podrzntka. 
Dziecko umarło prawdopodobnie z zina. 


domu nr 12 przy ul. Meżygorskiej Stróż znalazł sak 
karakułowy, prawdopodobnie skradziony i schowany 
przez złodzioj, Sak wręczono policyi cyrkuła podol- 
skiego. 


kijowski sąd okręgowy cgłcsił wyrok w sprawie Lifszy- 
ćówój i pokątnego dey Birgera 
Szowanie wakslu w sumilo 5,070 robli. 


Jący. 


RY wybitny utzony, pedugog I dzia: 


chodził w poniedziałek w Warszawie dwu- 
dziestopięciolecie pracy w zarządzie warsząw- 
skiej gminy żydowskiej. Członkowie zarządu 
gminy z okazyi tej złożyli jubilztowi adres, 


pracę na polu asymilacyi żydów i uobywe- 


wołany Ww r. 1885 na stanowisko członka 
Bony Żydowskiej, prof. Dickstein w dzia- 
a 


przywiązanie do współbraci i do kraju, któ- 
rėmu pragnął przysporzyć uświadomionych 
i użytecznych obywateli. 


matemetyczno-fizycznych. Wkrótce poświęca 
się pracy naukowej na polu wyższej mato- 
matyki, a jednocześnie wykłada w szkołach 
prywatnych i rządowych, oraz w wyższej 
uczelni handlowej — szkole im. L. Kronen- 


Samuelem Diczstejinem był mało ogólnie 
znany, Opracowanie wspólnie z Wawrykie- 


jest prof. Dickstein członkiem Warszawskie- 


jąc temu wydawnictwa swą wiedzę i bezin- 


lej Cerkwi, powiatu wasylkowskiego dnia 
12—16 kwietnia roku przyszłego i III zwy- 
czajnej wystawy pszezelniczej w Kijowie w 
ogrodzie Cesarskim dnia 4 — 11 sierpnia 
1911 roku, 

— Pegoda. Pogoda w ciągu ostatnie» 
go miesiącu jest nader zmienna. Po chłod- 
nych, wietrznych dniach następują ciepłe 
1 odwrotzie. W ciągu ostatnich dwóch dni 
panuje mgła I mrzy drobny deszcz jesien- 
ny. Wczoraj było jasno. 

— POD TRAMWAJEM. Ocegdaj na Peczersku 
tramwaj wpadł na Bondarenig, który, będąc w Stanie 
nietrzeźwym, spacerował po szynach. Poszkodowanego 
odwieziono do szpiizla. Na Głuboczycy tramwaj wpadł 
na powóz PF. Łatki. 


— UCIECZKA ARESZIOWANEGO. Qaegdąi 
na rynku Halickiego zbiegł od stójkowego aresztowany 


— OGLĘDZINY SANITARNE. Policga po do- 


— KRADZIEŻE. Parę dni temu nieznani zło- 


— REWIZYA. Wczoraj w nocy dokonano bsz- 


— DRAMAT. Onogdaj wieczorem w domu nr 26 


ony. 
— GRABIEŻE. Quegdaj na Pra dwaj zło- 
a kijowskiego wy- 


— NIBSZCZEĘŚLIWE WYPADKI Na rogu An. 


— ZWŁOKI DZIECKA. Wczoraj rąnc koło 


— SKRADZIONY SAK. QOusgdaj w podwórzu 


Z sĄTÓW. 
Wyrok. 
„Pa Uzydojowgch rqzpranach wczoraj wiączorem 
oskarżonych o sfał- 


Sąd ferował obu oskarżohym wyrok uniewiania- 


KRONIKA POLSKA. 
— Jubileusz prof. S$. Dicksteina. Zńany 


acz społeczny, prof. Samue! Dlokstejn, ob- 


wyrażający słowa uzuania za długoletnią 


telenia szerokich, nieoświeconych mas. Po- 


Iności swej wykazywał zawsze głębokie 


Uradżeny w r. 1851 w Warszawie, tu- 
laj też ukończył gimnazyum i wydział nauk 


berga. Szereg siudyów naukowych, druko- 
wanych w różnych czasopismach i książkach, 
wysuwa Dicksteina na czoło wybitnych ma: 
tematyków miary europejskiej. Na wyróżnie- 
nie zasługuje szereg studyów o znakomitym 
matematyku Hoene-Wrońskim, który przed 


wiczem „Bibliografii matematycznej polskiej 
XIX stulecia* dow in. . 

W uznaniu zasług prof. Dicksteina na 
polu naukowem, Towarzystwo przyjaciół 
nauk w Poznaniu mianowało go w r. 1890 
swym członkiem, a w trzy lata później Aka- 
demia Umiejętności w Krakowie zaprosiła 

o ma członka-koregspondenta. Prócz tego 


go Towarzystwa Naukowego (był przez czas 
pewien wice prezesem), Królewskiego Towa- 
rzystwa naukowego w Pradze Czeskiej, Kó- 
lek matematycznych w Palermo, w Liége 
craz wielu innych. Od roku 1893 należy prof. 
Dickstein do komitetu redakcyjnego „Wiel 
kiej Eacyklapedyi Powszechnej“, «poświęca: 


teresownuą pracę, 

— W sprawie przynależności partyjnej 
nowego posła łódzkiego. Redakcya krakow- 
skiego „Naprzodu“ otrzymała z Łodzi ode- 
zwę Narod. Związku Robotniczego, w której 
Związek protestuje przeciwko rozszerzonym 
pogłoskom, jakoby wybrany posłem do 
Dumy z miasta Łodzi p. Ruminkiewicz na- 
leżał do Związku lub był reprezentantem je- 
go programu. 

— Kanał „Warszawa-Paryż* i „Warsza- 
wa-Odesa*. W ostatnim zeszycie poważnego 
pisma naukowego „Deutsche Revae“ prof, 
politechniki w Akwizgranie, Maks Eckert 
podaje projekt szczegółowy olbrzymiego ka- 
nału między Paryżem a Warszawą i War- 
szawą a Odesą przez odrowiednie połączenie 
wielkich rzek i utworzenie kanałów, umo- 


żiwiających stałą żeglugę. Prof. E. wskazu- 


Temuaż Towarzystwa maczelnik krajujje na te, że Anglia i Ameryka powoli zde 
zezwolił ną urządzenie następujących wy-|bywają wszystkie rynki azyatyckie, a jeżeli 
staw: VI okięgowej wystawy hcdowii pta-f mocarstwa europejskie zawczasu nie utwo- 
ków w Kijowie d. 18—21 lutego 1911 roku,|rzą biiższej drogi wcdnej do Azyi o tanim 
i ruczomej wystawy hodowli ptaków w B'a-jirachcie przewozowym, to nigdy już nie bę 


treść; L. Różycki: Chopin. 1. Niesiołowski: Folwark, | 4 Tichomirowem, który przyczynił się do 


kowski: Ocalenie <istoty rzeczy». Przegląd społeczny: 


prasy. Sprawozdania. 
obejmuje treść nastąpującą: 


Fitelberga; Etnografia muzyczna na lII kongresie mu- 
zycznym w Wiednin — przez d-ra Chybińskiego; O ru- 
ciu muzycznym w Poznaniu od r. 1800—183U — przez 
Teresę Panieńską; Słów kilka o operze królewskiejjw 
Berliuie—przez l. Neumurza. 


miosięsznik poświęcony krytyce iiterackiaj i bibliogra- 
fii, redagowawy przez Kazimierza Wożnickiego. W 
numerze ostatnim rozpoczyna druk odpowiedzi wy- 
bitnych francuskich piszrzy na zapytanie, co myślą o 
znanych sobie utworach literatury polskiej i wogólg o 
dorobku umysłowym polskim. Notujemy kilka spostrze- 
żeń: Zdaniem pani de Bovet, w litsraiurze polskiej nie 
znajdujć się <umiejęiności kompoaycyi, starania o ja- 
sność, cy wyróżnią literaturę francuską». Teodor Wy- 
sowa uważą Za rzecz dzić już oczywistą, ża publiczność 
francuska nigdy niq zrożumie ańi nia pokocha portów 
J| polskich doby romantycznej, jak np. Mickiewicza i Sło: 
wackiego, gdyż ci poeci, zaakomitsi od większości po- 
etów popułaraych w całej Europie są zbyt narodowi: 
obgcnie jest. inacze!; można wymienić wielu autorów 


Bernardin -przenosi współezesną literaturę połstą nad| wyroku głównego sądu wojennego w spra- 
rosy,ską która jest bardziej znana we Francyi. Piszę 
on; literatura polaka jest piękniejsza, gorętsza, śmielszą 
i prawie tak samo wschodnia, jak i literatura rosyjska; 
ale mniej desperzcka, mniej nibilistyczna, bardzie) sub- 
teina, bardziej cywilizowana, pełna rówaOcze 

dycyi i młodości. 


stiego Towarzystwa cakrowników otrzymało cd 375 
cukrowni, fankcyonujących w r. b. w państwie Ro- 
syjskiew, dańe na d. 1 października r. h. co do ilości 
spodziewanych baraków i cukra z kampanii tego- 


roeznej. 

i mait tych danych 74 cúkrownie w gubernii 
kijowskiej spodzie nają się misć 912.826,600 pad. bure- Różne 
ków (z tego już wykopano 183,305,780 pud., a dosta f 
wiono do cukrowni 159,582,160 pudów); spodziewana 
ilość cakra jeat 29,587,400 pud.; pozostało na d. ł 
wrreśnią 1910 r. w postaci produktów 327,736 ped., 
ogółóm mależy się spodziewać w kampanii bieżącej 
29,915,126 pud. cukru. 


wame: 36,099,500 pud. 


82 527,100 dostawiose), 5,573,000 pud. cukru, pozosta. ; 
walio na d. 1 miir A 541 eroien 5,673,340 pu- mości o przebiegu rewizy i senatora Me- 


dów cukru. 


pud. burakow (149,361,810. już wykopano, 113,554,120 (Od Agencyi Petersburskiej). 
dostawiono); 23,200,000 cukru; pozostało 284 899 pad. 
ogółem 23,484,809 pud. curru. W gub. besarabskia; 
(1 eukrownia): 1,440,600 pud. buraków, 180,C00 pud 
cukru, pozostało 5,966 pud., ogółem 185,986 pud. cukru 


lem 1,386,875 pad, 


Jednakże pomimo awantur porżądek dzien- 


EWYOWI Ka KAJ OWAK 2 E 3 = 


Barlin— Z powodu artykułu „Times'a* 
o pobycie Jego Cesarskiej Mości w Poczda- 
mie, „tägliche Rundschau“. zaznacza, ża 
spotkanie Monarchów sie posiada charakte- 
ru politycznego. „Niemcy — pisze gazsta — 
nigdy nio były w stosunku do Rosyi stroną 
napadającą, lecz w wielu bitwach walczyły 
przy jej boku“, 

„Post“ zaznacza, że interesy Niemiec 
i Rosgi nie są sprzeczne. Aczkolwiek zda- 
rzały się wypadki, kiedy dyplomacya obu 
państw kroczyła w przeciwległych sobie kie- 
runkach, to jednak niebezpiecznych zatar- 
gów nie powstawało wcale. Przyjazne sto- 
sunki pomiędzy obu państwami nietylko wy- 
pływają z osobistych stosunków, jakie łączą 
obu Monarchów, lecz również z obecnej sy- 
tuacyi politycznej. 

Pomimo, iż Niemcy nie dbają o jt 
dobre stosunki z Rosyą, jednak ze względu 
na swe interesy, życzą oni sobie, sżeby kon- 
takt pomiędzy Berlinem a Petersburgiem 
nie został naruszony. 

Spotkanie to, prawdopodobnie, nie do- 
prowadzi do sa lub a ale 

Znany ten „działacz“ rozpoczął swą ką: |POSIAdA ono znaczenie bardziej doniosłe, niż 
ryerę dy pAlafoni E Aar sędźfegi Po af tego Todda p "3 sg 
śledczego na prowincji, następnie przeszedł | Veut- ód m” twier id! iż pk EDIE 
soap 0 Kiedy Najjaśniejszy Pan PPokidcezł granicę 

Kiedy rewolucyonista rosyjski Sudiejkin |K Y. h p 
pełnił obowiązki w jm wdówka R.| Niemiec. Idea spotkania monarchów po- 


ia ą „(wstała na tle stosunków osobistych, które 
wykazał swe „vdolności* podczas rokowań tem, taki tym - rdzem* będą Wez. 


warunkowo miały wpływ na stosunki niemiec- 
ko-rosyjskia. 

Paryż. — „Temps* i „Journal des De- 
bats* uważają, że utworzenie nowego gabi- 
netu pod przewodnictwem Briand'a odpo- 
wiada nowej sytuacyi politycznej, stworzo- 
nej przez strajk, oraz konieczności usunię- 
cią nieporozumień między ministrami i za- 

rowadzenia zupełnej jedności poglądów w 

westyach, rozwiązanie których oczekiwane 
jest przez całe państwo. 

Jednem z zadań nowego gabinetu bę- 
dzie wyszukanie środków walki z syndyka- 
lizmem rewolucyjnym, ograniczenie praw 
do strajków w gałęziach pracy, mających 
zńaczenie ogólno społeczne, jak również za- 
pewnienie robotnikom polepszenia warun- 
ków bytu. 

Londyn. — Na licznem zebraniu mu- 
zułmanów przyjęto rezolucyę, wyrażającą 
protest przeciwko działalności Anglii w Per- 
syi i zwracającą się do Anglii z żądańiom 
wpłynięcia na usuaięcie wojsk rosyjskich z 

ersyi. 

Mówcy w ostrych wyrazach piętnnją 
postępowanie Anglii i Rosyi. 

„Gdy wspomniano imię cesarza niemiec- 
kiego, wzbudziło to ogólny zachwyt. Prze- 
wodniczącemu ledwo udało się powstrzymać 
nczestników mityngu od wysłania telegramu 
sułtanowi i emirowi afganistańskiemu. 

Sofia. — Deputowany Peszen, były mi- 
nister, liberał, w debatach w sprawie adre- 
su, wskazał, że Buigarja nie mata wrogich 
zamiarów względem Turcyl. Rząd zawsze 
okazywał Turcyi życzliwość, nie wyłączając 
chwil, kiedy ta ostatnia znajdowała się w 
tradnem położeniu. Bułgarya wiele poświę- 
ciła, szukając przyjaźni Turcyi, a wzamian 
odpłacono jej nieprzyjaźnią. Ludność boł- 
garska w Turcyi narażona była na okropne 
prześladowania Naród _ rski pragnie, 
sby do bułgarów macedońskich odhoszono 
się w Turcyi po bratersku, jak to robią w 
ków z mahometanami. 

„Nie możemy patrzeć obojętnie — o- 
świadczył Peszan — na gwałty, którym pod- 
legają bracia nasi w Turcyi. Jednak, pomi- 
mo to, koniecznem jest, aby rząd dążył do 
ustanowienia przyjacielskich stosunków z 
Turcyą". 

Berlin.— „Tägliche Rundschau* w spo- 
sób nader serdeczny wita Najjaśniejszego 
Pana, mówiąc, że obecnie, jak i dawniej, nie- 
ma najmniejszej sprzeczności w celach Ro- 
syi i Niemiec zarówno w luropie, jak i w 
Azyi, gdzie niemcy pragną jedynie drzwi 
otwartych dla swego handlu i przemysłu. 
Artykuł podpisany jest przez hrabiego Pfeiła 
i konczy się po rosyjsku słowami „dobro 
pożałowat'*. Gazeta „Tag“ oświadcza, że 
mimo prywatnego charakteru spotkania w 
Poczdamie, Najjaśniejszy Pan przybył w a- 
Bystencył nowego ministra, który jest rzecz- 
pikiem i wyrazicielem interesów czysto ro- 
syjskich. Przymierze z Austro-Węgrami 
nie przeszkadza Niemcom podtrzymywać 
stosunki przyjacielskie z Rosyą. Niemcy 
mogłyby znowu mieć możność okazania u- 
sług dła podtrzymania dobrych stosunków 
sąsiedzkich pomiędzy Austryą a Rosyą. 

Rzym. — Na wyspie Sardynii w czasie 
burzy osunął się pawilon, budujący się na 
miejscu wystawy r. 1911. Jeden z robotni- 
ków został żaniony. 

Konstantynopol —Na mocy rozporządze: 
mia komitetu młodotureckiego przerwano 
bojkot towarów greckich. 

Konstantynopol.— Sąd wojenny, po roz- 
patrzeniu sprawy wysadzenia w powietrze 
pociągu w pobliżu Kumanowa, skazał 3 o- 
skarżonych na karę śmierci, 17 zaś na ro- 
boty ciężkie od 8 do 15 lat. 

Konstantynopol —W Gałacie aresztowa- 
no i wydałeno z granie państwa anarchiste 
rosyjskiego Raskowa. 

Konstantynopol. —Po stoczeniu krwawej 
bitwy komunikacya z armią obozującą pod 
Gauranem została wznowiona. Wyparci z po- 
zycyi zajmowanej w pobliżu Ssfu druzowie 
w liózbie 8,000 cofnęli się na północ. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Doi» 21 go października 1910 r. 


Berita, Wypłaty na Patersburg  . 216.275 
Kurt wókalowy na Potarsburg ua E dni —, — 
4'/,0/,. pożyczka 1905 r.  .  . 100.36 
A/a ranta państwowa 1894 r, . —— 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 21645 
Dgskonto prywatne `: A . 4g 
Usposobienie mocne.. 


Wiedeń. 5% póZyczka rosyjska 1906 r. 103.95 
Paryż Wypiaty na Peiorsburgi 
Cena najniższa . . .  . 26660 
Cena najwyśsza . . . . 26300 
40, renta państwowa 1894 r, . 945 
jh pozgczka 1909 r. , . 10190 
5e/, pozyczka rosyjska 1906 r. . 10680 
Dyskónto prywatne, . . «a 2D 
Usposobienie mocne. 
terdyś. 5%, pożyczka roryjska 1906 r. . 1035 
4'ją%/4 pożyczka rosyjska 1909 r. 109 
Usposobienie mocne, 
Autterdam. 50/ pożyczka rosyjska 1006 r, 99%, 
1 1909 r. 94% 
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Strajk. 
Warszawa. — Zastrajkowało 5 tysięcy 
tkaczy. 
£resztowanie. 


Tyfiis. — Aresztowano cafy skład re- 
dakcyi gazety gruzińskiej „Achałnazari*. 


dą mogły konkurować z tamtemi mocar- 
stwami w Azyi. Projekt zaznacza między 
innemi, że w razie urzaczywistnienia pro- 
jektu Warszawa stania się największem 
centrum handlowam w Earopie, jako punkt 
środkowy handłu Europy z Azyą. Sfery tech- 
niczne uważają projekt za wykonalny. Autor 
projektu ma też nadzieję, że znajdą się na 
ten cel potrzebne kapitały. 


Nowe prawo. 


Petersburg. — Komisya prawodawcza 
wniosła do Dumy Państwowej projekt pra- 
wa o zniesieniu obecnie obowiązującego 
prawa aptekarskiego. Według projektu prawo 
: ~ > do otwierania aptek w drodze zgłoszenia 

„| — Metropolita Szoptycki kardynałem. będą posiadały wszelkie instytucye społe- 
„Prikarpatskaja Ruś* pzdaje pogłoskę, Że| czne, oraz osoby prywatne. Dla ctwarcia 
x metropolita Szeptycki, po powrocie Z A-| apteki należy tylko zawiadomić zarząd le- 
meryki, zostanie kardynałem ze stałą Sie |kgrski. Osoby prywatne nie posiadają pra- 
dzibą w Rzymie, pozostając dalej halickim |wą na otwarcie w jednym mieście dwu ap- 
metropolitą. Dla Lwowa będzie przeznaczo- | gy, Większość Dumy Państwowej będzie 
ny biskup ameiykański Soter Ortyński, jako popierała powyższy projekt, 
sufragan cum jure directionig. 

-— Wydawnictwo dzie! Konopnickiej. Na 
poniedziałkowem posiedzeniu rada miasta 
Krakowa, po wysłuchaniu wniosku petycyi 
do sejmu galicyjskiego w sprawie. wydania 
kosztom kraju w edycyi popularnej pism 
Maryi Konopnickiej, rzeczoną petycyę uchwa- 
liła i zawotowała na owo wydawnictwo sub» 
wenczą z funduszów miejskich w kwocie 
1,000 koron. 


] — Z piśmiennictwa. <Widnokregów>, dwutygod- 
nika lwowskiego, ukazał się zeszyt XVI-ty. Zawiera 


Karyera Raczkowskiego. 


Petersburg. — „Riecz* przytacza pewne 
szczegóły z działalności Raczkowskiego. 


tragedya. D-r Z. Jąchimecki: Gustaw Mabier. K. Irzy- |rehabilitacyi Sudiejkina, 


laterpelacya. 


Petersburg.—Trudowicy wnieśli do Du- 
my Państwowej interpelacyę, w której za- 
pytują Stcłypina, czy wiadomo mu, że ad- 
ministracya stosuje wzgłędem prasy repre- 
sye, które przeczą zasadom, wygłoszonym 
w manifeście z d 17 października, oraz ja- 
kie środki zarządzone zostały w celu urze- 
"rst Wasi oŁietnić, zawartych w mani- 
eście. 


Fizyonomia życia społeczaego w; Królestwie — przeż 
dra M, K. Głos szlachcica — przez l. b. Przegląd 


— Listopadówy zeszyt <Przegiądu Muzycznego» 


Program I-gc koncertu symfonicznego Grzegorza 


7 Francyzi w Pelace. «Wiadomości francuskie >: 


Zwiększenie etatu policyl. 


Petersburg.—Stołypin żąda wyasygno- 
wania 797,345 rubii na powiększenie liczby 
funkcyonaryuszów policyjnych w całym sge- 
regu miejscowości. Wiele miast zmuszo: 
nych będsia do wypłacania rządowi sum 
dodatkowych na utrzymanie policyi. Pornię- 
dzy ignemi Kijów dopłacać będzie na cel 
powyższy 14,000 rubli. 


Epilog sprawy Giuskiera. 


olskich, kiórzyby znaleźli rozgłus ws Francyi; ale Ź Petersburg. — „Ziemszczyna*, pisząc o 


ch dzieł francuzi nie poznaliby polskich dusz. Leon 


wie Głuskiera, twierdzi, iż wyrok swój sądoparł 
na przekonaniu, iż zabijali wszyscy oskarże- 
ni w tej sprawie, z tą tylko różnicą, że jed- 
mie tra-| nych ujęto wcześniej, drugich później. 


Zmniejszenie ilości dni świątecznych. 


Petersburg. — Komisya Rady Państwa 
postanowiła zredukować ilość dni Świąte- 
cznych do liczby 66. Tym sposobem skaso- 
wanych zostanie 25 dni świątecznych. Wice- 
minister oświaty Georgiewskij oświadczył 
przedstawicielom prawicy, że istnieje pro- 
jekt zwiększenia ilości, dni powszednich 
do 220. Dni takich jest obecnie 160, 


KRONIKA EKONOMICZNA. 
—0— 
Produkcya cukru w r. 19:10. Biuro wszechrosyj- 


Moskwa.—Redakcya gazety „Russkoje 
Słowo“ ofisrowała 5,000 rub. na rzecz nie 
zamożnych studentów uniwersytetu mos- 
kiewskiego. 

, Petersburg. — Z Tomska donoszą, że 


W gubernii wołęóskiaj (16 cukrowni) spodzie- 
wiądze zabroniły pismom podawania wiado. 


uraków (34,754,600 wykopane, 


i dema. 
W gubernii podolskiej (51 cukrowni): 167,423,800 


Petersburg:—W ciągu doby w mieście 
zachorowało na cholerę 7 osób, zmarła 1, 
pozostaje chorych 148. 

Koziatyn—Oiwarto tutaj wystawę rol- 
niczą. Odbywają się wykłady popularne dla 
włościan. 

Tyfiłs.—Na ulicy Petropawłowskiej nie- 
zmani bandyci zabili jednego stójkowego, 
drugiego zaś ranili, Jednegu ze złoczyńców 
aresztowano. 


i w gub. chersońskiej (2 cukrownie): 9840000 pud. 
buraków, 1,372,500 pna. cukru. pozostało 44,175, ogó- 


Ogółem w 144 cukrowniąch okregu poładniowo- 
zachodniego: 427,619,900 pud. buraków, 59,912,900 pud. 
cukru, co czyni z pozostałością w produktach 60.646,030 
pud., cukru. 

„ „W okręgu centraloym (67 eukrowni w gab. kur- 
skiej, połtawskiej, charkowskiej i czernihowskiej) — 


227.538,000 pud. buraków— 32,635,070 pud. cukru, co Hits. — i | s 
wynosi razem g porostałym — 37,991,805 pud. cakra. TREASA enp y GR zeOPOWĄ" gi 


W okręgu wsehodoìm (15 cukrowni w guberniash: wo- nerałowej Tretiakowowej W r. 1909 skazał 
roneśkiej, orłowskiej. padaka) Pea ba wsl 23,089,700 trzy osoby na karę śmierci przez powiesze- 
pzd. buraków-=3,703,180 pud. cutru; egółom s pozo-|nie, jedną zaś na bezterminowe roboty 
stałym 3,743,200 pud. cukra. W 49 cukrtówniach Kró- ciężkie. 


lestwa Poisktego: 77,832,100 pad. buraków, 10,270,350 i . 
md. MILE AA: pa 8 ik Charków. — Narady meteorologów w 


pud. cukru, egółsm x pozostałym w produsiach — 
10,837,393 pad. cntro, i sprawie meteorologii R | zostały ukoń- 
ne jst 61 003700. > dd AP (Rpa juł czone. W naradach brali udział: przedstawi- 
643,718,909 pud., czyli 84,6%; dostawiona do cukrowni ciel departamentu rolnictwa  Wagenhelm 
853,420,370 pud.). Z nien cakra 106,330,500 pud., po-|1 meteorolog Gribojedow. Profesor Kein wy- 
acstało na 1 września w postaci proćukiów—1,397,447 | raził charkowskiemu stowarzyszeniu „Ozer- 
pyd., ogółem spodziewane jost 107,927,947 pud. cutro.|wgiego Krzyża” podziękownińe za pomoc 
w walce z ebidkocią. 
Warszawa—W domu No 43 przy ulicy 
Dzielnej wybuchła bomba na schodach przed 
mieszkaniem właściciela domu, Żyda; kilka | 
drzwi zostaio zniszczonych, wszystkie szyby 
w okuach potłuczene. 

Moskwa-—Naczelnik miasta, z okazył 
rocznicy wstąpienia na tron Najjaśniejsżego 
Pana, uwolnił z aresztu redaktora „Rosyj- 
skiego Słowa* Błagowa. 

Nikołaistadt —Sąd rathausłti skazał na 
więzienie sześciomiesięczne napastnika, któ- 
ry rzuczł kamieniami do mieszkania ducho- 
wnego Punszena. 


Tełegramy. 


(06 kordśBARCHHJG bliskych.) 
Znowu obstrukcya. 


Lwów.=Wczerzj podczas obrad w sej- 
mie galicyjskim poseł „ukrainiec* Lewicki 
wystąpił z waiosxsiem przerwania obrad i 
załatwienia sprawy reformy wyborczej. Gdy 
wniosek powyźszy został przez sejm odrzu- 
cony, risini rozpoczęli hałaśliwą obstrnkcyę, 


ny posiedzenia wczorajszego został wyczer- 


pany. Konstantynópol —W stanie zdrowia by- 


łego sułtana nastąpiło znaczne pogorszenie. 
Rewizya senatorska. Zachodzi obawa o życie chorego. 

Warszawa, — Rewizya sanaterska wy- Sofia. —W _sobraniu rozpatrują kwestyę 

kryła na kolejach nadwiślańskich zaaczne|śdresu zredagowanego w odpowiedzi na mo- 

nadużycia popełnione przez kilku wyższych |mę tronową. | _ Ta 

urzędników. W przedłożonym projekcie adresn jest 

o mowa o odwiedzinach państw oudzoziem- 

Miesiąc aresztu. skich przez cara Ferdynanda i o wspania- 

Częstochowa. — Za wydanie odezwy |łem przyjęciu, jakie go spotkało w stolicy 

w sprawie morderstwa na Jasnej Górze 


wielkiej braterskiej Rosyj. której naród buł- 
władze skazały na miesiąc aresztu przeora | garski zawdzięcza wolność swoją i nieza- 
klasztoru jasnogórskiego. 


leżność. en e, 
Roprósye. Londyn.-Związek górników w połud- 
Warszawa. — W Łodzi i Piotrkowie 


niowej Walii proponuje nie rozszerzać 
zamknięte zostały przez władzę towarzyst= 


strajku. r 
17,000 robotników żyje na koszt związ: 
wa właścicieli domów. 
Wybory do prezydyum. 


ku. Ogólny straik byłby fatalny. 
N Kardyfie w czasie strajku, strajko- 

wicze zmusili do ucieczki robotników, nie 

Petersburg.— Według obiegających po-| biorących udziału w bezrobociu. 

głosek październikowcy mają zamiar wraz Strajkowicze napadii na dom. zajmo- 
z nacyonalistami przeprowadzić do prezy-|wańy przez administracyę kopalni i rzucali 
dyum Dumy Państwowej Antonowa zamiast | kamieniami do okien. Robotnicy pracujący 
Sokołowa, oraz Glebowa zamiast Szydłow=|w kopalniach nie wychodzą z takowych z 
skiego. obawy przed zemstą strajkujących. 
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Z życia prowincyi. 


Łuck, 15 października, 


(Susza.—Niewesołe horoskopy.— Pożary. — «Kronika 
ogniowa» i środki ratunkowe.—Asekuracya rządowa 
i stosnnek do niej ludności. Kupno żelaza -—Żiem- 
stwa — jako niebezpieczny konkurent Tow. rol. — 
Nieaktnalność członsów.—Składy ziemskie. — Nagro- 
dy na wystawio w Żytomierzu. — Na pomnik dla 
kozaków.--Gisłda w Równem). 


Rzeczą, która nas w tej chwili bardzo 
iateresuje i służy za temat do codzieanych 
utyskiweń, oprócz rozmaitych ogólnych bo» 
lączek, jest fatalny stan aury, źle odbijają- 
cy się na posłewach. Przeszło połtora mie- 
siąca prawie zupelnie nie było deszczów. 
Susza taka niepożądany wpływ wywiera na 
roślinność, wstrzymnjąc rozwój kiełków, le- 
dwie od ziemi odrosłych. A że wilgoć, na- 
gromadzona w reli jesienią, jest niejako za- 
pasowym rezerwuarem, z którego rośliny 
czarpą pożywienie w zińńie, a nawet i pó- 
żniej, wiesną i latem, stan więc podobny 
śród ziemian naszych. smutne budzi reflek- 
sye, tembsrdziej iż powtarza się on systema- 
tycznie od lat paru. W roku poza przeszłym 
największą ilość opadów atmosferycznych 
mieliśmy w lecie 1 w zimie. Wtedy już 
zauważono, iż wody gruntowe znacznemu 
ulegty obniżeniu, jeziora w polach zaczęły 
wysychać, a strumyki wązkiemi płynęły 
nitkami. 

W roku ubiegłym mieliśmy znów su- 
chą jesień i małośnieżną zimę. Jeśli mimo 
to ozłminy pięknie się zaprezentowały, to 
tylko dzięzi temu, iż śniegi na wiosuę top- 
niały powoli i znaczna ilość wilgoci zasyoła 
glebę. Jarzyny zaś i rośliny strączkowe, 
jak wiadomo, w tym roku skutkiem braku 
wilgoci zupełnie chybiły. W ciągu jesieni 
obecnej na polach obserwujemy kompletną 


suszę i przy lada wietrze tumany kurzu 
unoszą się do góry. Od kiiku dai silne 
przymrozki, sięgające 7 do 8° R. i mroźne 


z północno-wschodu podmuchy skuły pola 
skalną powłoką i jeśli na zamarzłe zagony 
śnieg teraz upadnie, o pyt ucierpią 
wówczas oziminy. [druga alternatywa: rap- 
towne doszcze, których zresztą trudno się 
już spodziewać, a potem mrozy, jak w r.ub. 
zównież niewesołe budzą horos opy. 

Pod wpływem obaw o przyszie urodza- 
je, gospodarze nasi wstrzymują się od tran- 
zakcyi zbożowych, oczskując podniesienia 
cen. Tymczasem, jak dotąd nadzieje te 
się nie ziściły. Ceny wcale nie idą w górę, 
trzymając się jednakowo nizkiego poztomu, 
a W pau zbożowym zwolaa zapanował 
zastój. ekulanci w niepewności zamil- 
kli, w e narze kontentując S poprzednio 
poroblonymi zapasami, zakupów 
nie czynią. 

Następna plaga, która nas paięoia 
to ciągłe pożary. Niema nocy, by tórej- 
kolwiek strony naszego miasta, krwawa łu- 
na nie różowiła horyzontu. Palą stę całe 
niemal wsie, jak ap. Krupa, o kilks wiorst 

od Łuckiem. Palą się pojedyńcze chałupy. 

sąsiedniem pow. rówieńskim pożary ta- 
kie nabrały epidemicznego charakteru. W Po- 
gorełówoe, gminy Stetin, ogień zniszczy 80 
chat włościańskich z budynkami gospodar- 
czymi, wartości 12 tys. rb. We wsi Kastyn 
spłonęło 23 sadyby chłopskie wartości 14 
tys. rb. W Korostiatinie, gm. Taczyn zgo- 
rzało 18 domów chłopskich. We wsi Biczal, 
gm. Kustyn, ofiarą piapcaąąck) żywiołu pa- 
dia chndoba 6 włości Podczas pożaru 
zginął chłopiec 4-letni. "Wo wsi Wieluń p- 
głeń strawił 100 zagród chłopskich i około 
150 budynków. Nie lepsza wieści płyną z 
ianych pow. W pow. żytomierskim notują 
większe pogorzele: w ekonomii Bratałowskiej 
gikcesorów Tereszczenko, w Andruszówce, 
w Uskarówce hr. Tyszkiewicza, w Karpówce, 


nowych 
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w Olizarce i w Raczkach. W pow. zasław- 
skim w Kurhanach pożar zniszczył zabudo- 
wania właścicielki Zofti Kumańskiej i dzier- 
żawcy Wincentego Bielińskiego, na sumę 
koło 10 tys. rb. Z Teofipola, w pow. krze- 
mienieckim, donoszą o całym szeregu po- 
żarów pomiędzy 1 a 8-ym paźdz., wybu- 
chłych z podpalenia. We wsi Swiatce spło- 
nęło kilkanaście chałup, wiele zboża i by- 
dła, We wsi Branach, pow. włodzimierskie- 
go, zgorzała skutkiem podpalenia cała kra- 
stencya właścicielki Barbary Massalityn, 
wartości przeszło 30 tys. rb. Słowem „ko- 
gut czerwony“ rczhulał się na dobre. 

Wobec rozmiarów klęski mimowoli ro- 
dzi się pytanie zarówno co do intensywno- 
ści ratowniczych środków zapobiegawczych, 
jak i co do wynagrodzenia szkód, przez po- 
żary zrządzonych. Poucza nas w tym wzgię- 
dzie, aczknlwiak tylko częściowo kronika 
ogniowa, wydawnictwo guber. zarządu ziem- 
skiego, przedsiębrane „w celu bliższego za- 
znajomienia z kwestyą ogniową działaczy 
ziemskich i wogóle instytucyi i osób zain- 
teresowanych*. Znajdujemy tam wprawdzie 
wiele szczegółowych tablic i danych o dzia- 
łalności ziemskich agentów asekuracyjnych 
(przytoczono nawet iłość załatwionej kore- 
spondencyi), sle brak wiadom.ości zupełny 
o funkcyonujących na Wołyniu strażach 
ogniowych, o ich składzie liczbowym. Nato- 
miast informuje nas „kronika*, iż ogółem 
na środki antyogniowe prelim: nowsno na 
r. b. 135,450 rb., w czem na instalacyę 27 
fabryk dachówek ogniotrwałych 78,518 rb., 
na zaopatrzenie ludności w blachę żelazną, 
farbę i oliwę — 48,000 rb., na kupno sika- 
wek— 3,800 rb., na subwencye dia straży o- 
gniowych—3,600 rb. 1 na wydatki organiza- 
cyjne 6,450 rb. 


Dowiadujemy się także a owej „kroni- 
ki“, iż w ciągu 9 m. r. b. (do 1 paździer- 
nika) urzędownie notowano 1,172 pożary, 
o 32 więcej niż w r. 1908. Wypłacono pre- 
mii asakuracyjnych z obowi ązkowych ubez- 
pieczań za 9 mies. r. ub. — 467,808 rb., 0 
24,293 rb. więcej niż w r. 1908, zaś z ubez- 
pieczeń dobrowolnych 15,867 rb. W stosun- 
ku do 100 rb. sumy zaasekurownnej—wypła- 
cano w r. 1908—68 kop., a w r. 1909—77 kop. 
Otrzymanie indemnizacyi z fugduszów ziem- 
skich obstawione liczaemi formalnościami, 
tak iż ludność do rżądowych ubezpieczeń 
nie bardzo się garnie, i z niechęcią uiszcza 
składkę ogniową. Zaległości w tej rubryce 
na 1 stycznia 1909 r. sięgały 45,747 rb.; cy- 
frẹ tę jednak nie należy uważać za stanow. 
czą, gdyż, jak konstatuje kronika, „z 10 za- 
rządów gminnych dla niewiadomych przy- 
czyn o zaległościuch ogniowych potrzebnych 
informacyi ściągnąć było niepodobna“. 

Z innych operacy';, o których mowa, 
zasługuje na pod reślenie kupno blachy że- 
laznej. Blacha sprowadzaną jest z Huty 
Bankowej, wszakże nie bezpośrednio, a tyl- 
ko przez gubernialny zarząd ziemski w Mo: 
skwie, jako delegata wszystkich ziemstw co 
do wspólnych zakupów Że!aza. 

Ogółem w 1909 r. sprowadzono blachy 
58 wagonów, czyli 44,018, z których sprze- 
dano 85,886 p. (5,569 za gotówkę. a reszta 
na kredyt). eoj sprzedaż szła 
w składzie: w Miropolu, pow. zwtiahelski, 
w Starokonstantynowie, w  Żytumierzu i 
w Dubnie. Inne składy: w Porycku, pow. 
włodzimierskiego, w Kowlu, w Kołkach pow. 
łuckiego i w Krzemieńcu ograniczyły się do 
bardzo małych partyi. Cena w ciągu roku 
oscylowała od 2 rb. 55 kop. do 2 rb. 85 K 
za pud blachy 8 fantowej i od 2 rb. 45 k 
do 2 rb. 20 k. za pud blachy 9 funtowej. 

Zlemstwa, korzystając z prawa 21 mar- 
ca 1906 r. Pogmalajacego im na tworzenie 
związków ł organikacyę kooperatyw, gwoli 
załatwienia wspólnych zakupów narzędzi, na- 
sion, nawozów sztucznych i wogóle przed - 
miotów, w bycie gospodarczym niezbędnych, 
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wyrsslai ią NA groźnego współzawodnika, w 
pierwszej linii dla Tow. relniczych, które 
ani takim jak zemstwo nie rozporządzają 
kapitałem, ani też nie posiadają tak, jak 
ziemstwa, prawa egzekutywy administracyj- 
nej przy ściąganiu należnych za towary za- 
ległości. Tymczasem nieakuratność i nie- 
rzetelność klijenteli Tow. rolniczych wręcz 
te ostatnie rujnuje. Wiemy np. o jednem 
z większych zrzeszeń rolniczych ra Woły- 
niu, które mając przeszło 15 tys. rb. n 
swych dłużników, w */, ze siery obywatel- 
skiej, nie może należycie sprostać swemu 
zadaniu. Cierpią na tem przedewszystkiem 
nasi ziemianie, którzy nie regulując zobo- 
wiązań i podkopując tem finansową powagę 
własnego stowarzyszenia, obdzierani są w 
następstwie przez żydowskich składników. 
Ale ciż sami ziemianie na wielokrotne proś- 
by i niemal zaklęcia: o wyrównanie rachun- 
ków—-pozostają niemi i głusi, a czasem po- 
sługują się nawet rozmaitymi wybiegami, 
aby należność przedłużyć! 

Poza sferą ziemiańską stoi cała war- 
stwa drobnych rolników, dzierżawców, chło- 
pów i kolonistów, i tych o lież większa ce- 
chuje w interesach akuratność i wyrozumie- 
nie. Ale owa rzesza drobnych konsumen- 
tów całą falą zwróci się do składów ziem- 
skich, skoro się one rozwiną i skoro wiado- 
mość o nich przemknie do szerszego ogółu. 
Jak dotąd w niektórych miejscowościach np. 
w Łucku, są one tak niedogodnie ulokowa- 
ne i tak po prostu ukryte, że trudno ich 
odszukać! 

Dn. 7.go października r. b. w Żyto- 

mierzu, komisya rolniczo-gospodarcza ogło- 
siła nagrody, przyznane za udział w wysta- 
wie nasiennej, urządzonej przez wołyńskie 
ziemstwo gubernialne. Z polskich majątków 
dypiom uznania I-go rzędu za nadesłane 
okazy otrzymały: dobra Połonne hr. Dunin- 
Kazwickich, dobra Chyżniki p Apollona 
Łozińskiego; dyplomem uznania Il-ej katego- 
ryi: dobra Sławuckie hr. Sanguszki, majątek 
Tulin p. A. Dvbrowolskiegu, dobra Ożenin 
p. Jałowickiego. Postanowiono wyrazić po- 
dziękowanie: dobrom Mizocz hr. J. Dunin- 
Karwickiego, majątkowi Czetyrbokskiemn, 
ak zasławskiego. hr. J. Potockiego, do- 
rom Tytków, pow. zasławskiego, p. A. Za- 
leskiego, dobrom Raśniki, pow. cstrogskiego, 
p- S. Borkowskiego, folwarkowi Tiutiuni i, 
pow. żytomierskiego, p. K. Laszewskiego, 
dobrom Wołosówka w pow. żytomierskim 
p. M. Trzeciaka; fol. Korostiatyn w pòw. 
rówieńskim p. Karbowskiego, fulwarkowi 
Barmaki w pow. rówieńskim p. K. Dambow- 
skiego, członkom włodz.-wołyńskiego Tow. 
roln., p. Wiktorowi Gutowskiemu, p. Pawło- 
wi Gutowskiemu (za tymoteuszkę) wreszcie 
administratorowi dóbr Torczyn hr. Pelagit 
M»rstin, w łuckim pow. p. Cez. Krajew- 
skiemu. 

W ostatnim dniu posiedzenig guber- 
nialnego komitetu zlemskiego w Żytomierzu 
rozpatrywano podanie archimandryty Wita- 
lisa z Poczajowa © asygnowanie 10 tys. rb. 
na wzniesienie pomnika w Beresteczku ku 
pamięci poległych w tej bitwie kozuków. 
Komitet asygnował rb. 1,000. 

Dn. 9-go października, w Równem, od- 
było się walne zgromadzenie członków nowo- 
kroowanej giełdy, na którem pastanowiono 
wydawać tygodniowe buletyny. Przedmio- 
tem  tranzakoyi handlowych i noto- 
wań na giełdzie będą: pszenica, żyto, groch, 
owies, jęczmień, chmiel, materyały leśne, 
rzepak, mąka, otręby, masło, mięso, konł 
,|czyna, makuchy, jajka, cegła, cement, oprócz 
wielu pomniejszych artykułów. Na starsze- 
go maklera gieldowego, większością 31 gło- 


sów przeciwko 20, obrano Edmuada 
Okęckiego, b. (dyrektora Syndykatu rolni- 
czego w Równem. A. W. R. 


I 


Katolickie T-wo dobroczynności w Smile. 
Dn. 18 paśdziernika. 


W niedzielę dn. 17 października nastą- 
piło otwarcie Towarzystwa katolickiego do- 
broczynności w miasteczku Smile w pow. 
czerkaskim. Dzięki długim staraniom i za- 
biegom niestrudzonego inicyatora Towarzy- 
stwa, p. Kazimierza Berezowskiego, nareszcie 
cą 12 sierpnia r. b. zostało ono zatwierdzo- 

i przed kilku dniami rozpoczęła swą 
działalność najmłodsza instytucya tego ro- 
dzaju w naszym kraju. Dowodem żywego 
zainieresowania się społeczeństwa tą sprawą 
i rękojmią żywotności młodego Towarzy- 
stwa może służyć okoliczność, że na pierw- 
sze zebranie stawiło się liczne grono osób, 
które ta sprawa żywiej obchodzi i po wy- 
słuchaniu Mszy św., odprawionej przez ks. 
proboszcza Brydziusa na intencyę nowo- 
powstającego Towarzystwa, zebrani przystą- 
pili na probostwie w mieszkaniu Ks. pro- 
boszcza do załatwienia formalności począt- 
kowych. W przeciągu pół godziny zapisało 
się z górą 90 osób na członków Towarzy- 
stwa, z których kilka cożywotnich, i ze 
skromnych wpisowych trzyrublówek odrazu 
zebrała się pokaźna sumka, przewyższająca 
300 rubli. Poczem zebrani, już jako człon- 
kowie Towarzystwa, paw ołali na przewodni. 
czącego ogólnego zebrania p. Kazimierza Be- 
rezowskiego, który zagaił posiedzenie, pro- 
ponując wybranie zarządu i komisyi rewi- 
zyjnej. Głosowanie kartkami dało wynik 
następujący: 


Do zarządu zostali wybrani: pp. K. 
Marcinowsku, A. Hrynakowska, Sci- 
słowska, K. Berezowski; jako prezes za- 


rządu ks. Kazimierz Brydzius, jako skarb- 
nik K. Zgorzelski, sekretarz p. Z. 
Spława - Neyman, wiceprezes p. A. Pasz- 
kowski i p. K. Rościszewski; na kandydatów 
do zarządu wybrani zostali: pp. Dmowski, 
Sawicki i Borysiewicz. W skład komisyi 
rewizyjnej weszli: pp. M Kulczycki, Tury- 
nowski I F. Szymanowski i jako zastępcy: 
ks. dziekan Chmielowski i Z. Myślicki. Po 
skończonych wyborach przewodniczący od- 
czytał zebranym listy pp.: Leona, Andrzeja 
i Jerzego br. Bobryńskich, którzy, przysław= 
szy datki w ogólnej sumie 50 rubli, wyrazi- 
li listownie powinszowania g powodu otwar- 
cia Tewarzystwa i życzenia powodzenia na 
tym polu pracy społecznej, a p. Andrzej hr. 
Bobryrski prócz tego prosił o wpissnie go 

oczet członków Towarzystwa. Zebranie 
ci zarządowi wyrasić listownie szczere 
podziękowanie hr. Bobryńskim za przysłane 
życzenia, jak również : za datki pieniężne. 
W dalszym ciągu na pierwszy plan została 
wysunięta kwestya ochronki dla dzieci, ja- 
ko potrzeba najbardziej nagląca, i takową 
zebranie przekazało zarządowi, poleciwszy 
mu w jak najprędssym czasie opracować 
odnośny projekt. Zdecydowawszy postawio- 
ne przez przewodniczącego na porządku 
dziennym wnioski natury formalnej i finan- 
sowej, zebranie zwróciło sią z prośbą do 
obecnego na posiedzeniu d-ra Petrulisa, aby 
nie odmówił swej pomocy lekarskiej ubo- 
gim z ramienia Towarzystwa, na co dr. Pe- 
trulis najchętniej się zgodzi, Poczem prze- 
wodniczący oznajmił zebranym, że wszyst- 
kie koszta, jakie pociągnęło za sobą wyra- 
bianie pozwolenia władz na utworzenie To 
warzystwa, zatwierdzenie ustawy, druki, 
korespondencye i inne wydatki, poniósł on 
sam, Że koszta te dosięgły sumy 120 rubli 
i że on ją od stebie Towarzy:twu oflarowu- 
je i zwrotu takowej nie żąda. Zebranie po- 


dziękowało gorąco p. Kazimierzowi Borezow- 
skiemu za ten dar i za trudy i kłopoty ja- 
kie ponosił dla Tow. Na tem zakończyło się 
pierwsze walne zebranie smilańskiego kato- 
lickiego Towarzystwa dobroczynności o go- 
dzinie 5 propoł. 

Po niedługiej Poezję zebrał sią już 


tylko sam zarząd Towarzystwa dla załatwie- 
nia kilku drobnych formainości, porzem po 
gościnnem przyjęciu u księdza proboszcza 
wszyscy się rozjechali pełni otuchy i dobrej 
myśli, że rozpo: zęte dz'eło przy pracy i sta- 
raniu rozwijać się i krzepnąć będzie 1 nie- 
zzdługo już owoce wydawać zacznie, będą- 
ce wymowną nagrodą dla inicyatora. 
Chwila ta w życiu naszego zakątka do 
rajważniejszych liczyć się będzie, a wiado- 
mość o powstaniu nowego ogniska zbioro- 
wei pracy społecznej, również i szersze koła 
kraju naszego interesować powinna. Wierzę 
w to, iż to najmłodsze z towarzystw na- 
szych bez opieki całego kraju nie przosta- 
nie, tembardziej, że powstało w warunkach 
znacznie mniej sprzyjających niż wszystkie 
dawriojsze, tem samem i trudu będzie mia- 
ło więcej I drogę cięższą do przebycia, by 
dojść chociażby tam, dokąd poprzednicy już 
doszli. A więc serdeczne Szczęść Boże wszy- 
stkim tym, którzy swą pracę, czas i grosz 
na ten cel ofiarują. K. R. 


KRONIKA PROWINCYDNALNA, 


—— 
(Z pism i od korespondentów). 


— Żytomierz. (Prawdziwie rosyjskie gi- 
mnazyum). Prawdziwi rosyanie żytomieracy 
nie zasypiają gruszek w popiele. Obecnie 
prowadzą energiczną agitacyę w celu zało- 
żenia gimnazyum, odpowiadającego upodo- 
baniom i poglądom ogółu. Zdawałoby się, 
że podobnej inatytu”ri nie daleko chyba w 
naszych warunkach uzukać należy, lecz so- 
juznicy nasi innego są zdania. 

Oto chcą mieć gimnazyum żeńskie je- 
szczo bardziej „prawdziwe rosyjskie", niż c- 
becnie istniejące, i w tym celu utworzony 
komitet rozsyła na wszystkie strony świata 
odezwy i listy składkowe. 

Odezwa zapowiada, że wykłudać będą 
w onem gimnazyum tylko oddani prawdzi- 
wie rosyjskim zasadom ludzie, no i—że mie 
będzie tam żydówek. 

Odezwę podpisali następujący dygnita- 
rze: episkop Nikon, archimandryta Serafim, 
dyrektor 2-go gimnazyum żytomierskiego, 
Jastrembsk.j i kalku pomniejszych zelantów. 

Do odezwy załączają inicyatorowie ko- 
pię listu wice-gubernatora wołyńskiego, w 
którym powiadamia on prezesa żytomierskiej 
filii zwinzkn nar. ros, że naczelnik kraju 
don ósł mu o pozwoleniu ministerstwa spr. 
wewn. ra zbieranie składek na cel powyż- 
szy, Z w unkiem jednak, że nie będzie to 
gimnazyum tm. Następcy Tronu, jak proje- 
ktują I: lecz św. Anastazy!. 

— $. p. M. de Castro. Dnia 14 paź: 
dzieraika w itte zmarła w sile wle- 
ku znana szerokim kołom społeczeństwa 
polskiego w Žytomilerzu, a ostatnio w Ber- 
dyczywie, działaczka, p. M. de Castro. Nie- 
boszczka cieszyła się zawaze szozęgólniejszą 
miłością i szacunkiem młodzieży szkolnej, 
której sa Życia wiele świadczyła opieką i 
pomocą materyalną. Od paru lat mieszka- 
jąc w Berdyczowie, nie zerwała jednak 
zmarła nici serdecznej łączności z młodzieżą 
żytomierską. Dowodem — bodaj telegram, 
z którym ta młodzież na wieść Żałobną ES 
mIalnfe poSpfeszyła. „Dowiedztkwszy 
śmierci p. de Castro — czytamy tam — = 
tomierska młodzież polska, do której Nie- 
boszczka szła często z bratnią pomocą, za- 
syła ostatnie „Bóg zapłać* oraz wyrazy 
szczerego współczucia rodzinie". 
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Adreso- 


M. Olszewskiej 


Prorezna 28. Po przeuesieniu sią 3 
now. lokaln została znacz. rozszerzona. 


Oficyalista 


żonaty, z dobremi świadectwami 


półcukrowo do 20-tn tysięcy pudów, 
cena na miejscu 8 kop za pud. Adros: 
Płoskirów, Skarzyńce, "ua 1e 
rowszi. 


HL osoba intel. poszuk. miej- 
sca posad Ju do pielęgnow. 
ESY starszej: Adres: Żytomierz, biuro 


_ Rozkład jazdy pociągów. 


0d 15 października 1910 r. 
Na kol. Połud.-Zaobodniok: 


Kuryer I i Il kl. Odesz, Kiszyniów 


Na kolei Mosklewsko-Kijow- 
sko-Woronesklej. 
Pośpieszny 1, Uli III kl. Moskwa, 


Najlepszy wybór i najdogod. kupne maszyn i narzędzi rolnicz. w skład. fabcycz. 

| EK Kiiowie = pom <Im TAJA Ai ] sk z gowska 4 m, 6, tamże sy WAL EN, AE Kowol, a ia hodzi 

i $ = ; ż a c odz. 12 w 50w., przyc 

A. PROKUP w J k £ ira oli ii 20 i a % E5 francuska i niemka. Widz, ed 2 Me og. 7 EA zralia. cj © 
w połiiżu dworca przy ul. Bezakowsk.ej N? 31 g Arc Ż Pocztowy, Mi III kl. Warszawa- 

: . Solidny i elegancki marynarkowy LE» 1 
Sieczkarnie (tuczy Szarpacze tepeye Mło- iria darmo || grita guasyeari O M S:5|SIUCHACZKA wydz. kohor. gimna | det Sdchodzi'o godz. 19 m. 46 po pol 
IE z : sag : <rwedtkie ; rozdajemy czytelnikom tej gazety, b A, "|= S3 Siz med.. franc, niem. teor., poszukuje | przych. ù g. 7 m. 20 wieczorem 
carnie I Wialnie, Wirówki kj rd. DOMO I FENIX. aby rozpowszorhnić nasze przedsię- MJ według aa | EN B EM lekcyl ta lub ma wyjazd.. * Michajłow- Osobowy 1, IL i III kl. Brześć, Bia- 
a A ; biorstwo. Prząsłijcie nam swoją fo- praktycznego i trwałego trykot- | © 257 |ska 22 m. 24, Osobiście od 5—7. 20083 | tystok, Grajewo — odchodzi o odzinie 
Przyjmują się zamówieria ni wicsnę n.: tografię, starą lub nową, pojed., podw. szewiotu w angielsk. guście, 3 r3 13 0 aj hed 8 odz. 
i tiri czeskie r M l h Prosta i kom- Motor lub grupę, ze swoim adresem na czarn. kcloru w biała lnb kolorowe Ś FE 6 m. 5 w nocy, przychedzi o g 
Siewniki erygim. r. MEICNAFA pinowane. y odwroin. stronie fotagr. i wkrótce pa pajki lah pu Eya Le £ E Oda |. II i IU kl. Rostów nad 
s Aparaty młyńskie i żarna. Garnitury parowe | dostaniecio swój z zadziwiaj. podob ść ro. op. laki sam ko- | y g | 
b 3 i gum w lepszym gatunku 10 rb. |-= a Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
naftowe „Fenix“ fabryki FLETERA w Hasson. 0007, A A. Ę oriwid ctm. szer. i 46 50, Koj: Ta en KE e $ a „Ba na ka, Faslów--odch o EB A 
w S goś marynarki, długość rękawa WSR na, przych. o g B m w. 
= = 4 3 portret naturalne] wielkości objętość piersi 1 długość spodni. Za Date dla E _H Prenumeratę l ogłoszenia Ton. NA I, I£ 4 II ki, do Ol- 
|} zupeł nia darmo. pracka Ry 0) TE, k, na x | , do rk AR k godz. K m. 3 po yn 
Jedyna usługa, o którą nawzajem eryę jeszcze sp. Frzy wysyt- e ° ee 3; [łudo, przychodzi o godzinie m. 
A gS lfi I prosimy — to, po otrzymahm portre- || | co Za zaliczen. dolicza sio 2 kop. =| „Dziennika Kijowskiego” |zrsua. 
tn, rekomendować naszą firmę swym od rubla (ARA pocztowa). Bex ry- 3 Towarowy pośp, IV kl. Sarny, Ko- 
na męski kostyum! przyjsc. i znajomym. zyka. Jozcii nie spodoba się, nie- H E przyjmuje wel— odchodzi o godz. 10 m. 14 wiocz. 
ty sę uchrapie, O kup 6 Petogrsfię zwracemy w cał Ści. zwłocznie zwracam pieniądze. Przy a 7 E Mi h ł P b h przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Za 4 rv». 60 00. Ne p-zesyłkę, opakow. 1 iune rozch. zamówiceuiu 2-ch i więcej kostyu- |= że Petersburski skład|- p. icna opocna Tow.-osobowi, Malin — odchodzi © £u- 
iep 6 0SZU I, presuny zełaczyć 75k. markemi, lub ||| mw dodaje się bezpłatnie do| £ K M R d 4 e 20 l ch, pE 
kalesony, wysyłam za zslierką pocztową pa- ||] za zaliczką 95 kop. kazdego a ge ARE. aa A apteczny, Kreszczatyk M 43. jg] ul, Prisutstwiennaja 23. BEA A po. Oy CRIEM E 
w n'czna szelki do spodni. Zamówie- 

1 HO stupujące dwa cdcinki; 1) Jeden Adr. Zakład artystyczny „SZTUKA nia adresować: me Łódź, Marek | dajo rabt tr Mieszany II i UI kl. Odesa, Brześć 
Chustki, kaftaniki, kurtki e 4 „Ala e DO. a == Łódź, D. K. «=e Bernsztejn D. K. 19680 =|10 Ke vaania 10 ; odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
1najrozm. wyroby szydełkowe, atyzm scnne i zimowe eleganckie palto, =- 3 20097. o Poor + k pat.) 

kolka: gładkie czarne lab marengo, z telnia Nowości DoS . 
z przeda Brześć, Znamienka -0dchodzi o godz. 9 
nd [GUMA JZM lub też w angielskim guście w mod aA Uk rak: pastewne A a. Ro DAE a 4 


chan. pracowni wyrobów szydełk, 
G. W. Andrie 


W.-Wasylkowsza Nr i0. 
Cenniki na żądanie. 
OZ M WZA REY ZOO A, 


LW ZŁO”. WEDPLETTWFPRRYŻE, 


WźĆ: 


Torczyński, m. 
ram Hr 22, skrzynka poczt. 


Buchalter 


kawaler, lat 32, rusynowany w prze- 
myśle i gospedarstwie rolnem, po- 
szukuje posady cd 1 sty”znia 1911 
r. ewentualnie zaraz. Łaskawe 


19652 


tatma him 


przyjemny” pokarm, nanaii 
dla dzieri od 6 miesięcy do O lat,- 
zwłaszcza w czasie edłączania oQ, pier 
si i w okresie rośnięcia. Ułatwia ząb- 
kowanie i zapewnia prawidłowy rot 
woj kości. Sprzedaż w składach aptecz- 
nych i aptekach. 
Ostrzegamy przed naśla” 


19861 


fi oferty dla »Wacławac poczta Po- RES wam WZ 
NASŁENDWNIST W, BRE vori A: = iuro naucz. Rocheńskiej w 
19340 Sorrera eneren WASZYDECR WO B" Żytomierzu przy ul Mołczanow skiej 
A >,——0201 | PCZEPISYWANIE zyc Jey- Nr 7, poleca naucz., bony i gospcd. 
y 57” 20060 
Łania kuchnia kach. Kroszczatyk Nr 42 m. 
Loka poszukuj» posady, zgadza 


Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 


g. 1 — 4 po poludniu 


po 25 kop. 


Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 


BIURO RACHUNKOWE, 
Nervi - Riviera Wioska 


aj się za 6 rb. miesię znie. 
asław, Wojtowce gub. RE 
tk 85 


Poczta 
ska, Bronisław Miller. 


poszak, pos. leśnika, dozorcy, pom. 
ekcnoma lub magazyniora, Żona 
może być kncharxą lub gospodynią, 
Uferty upr. dla „Oficyalisty Nr. 100“ 
poste restante p. Dżuryn gub. podol. i 


an daż; 


Kukolewskiego, S+minarski zaułek Nr 
B 20100 


Lokata kapitałów, "no, 
daź, likwidacya, Zastaw 


Chcę kupić majątek |**"" psy ei ew 


w Połudn. Żsch. Kraju z polskich rąk 
od 400 do 1000 dziesięcin ziemi, R 
sow.: pocz. st. Pików, pod. g. skr. p.5 


20065 daję pod nieruchomości. 


500 — 500,000 rb. 


Kupię ma- 


z dypl. wyż.fjątek albo toż dom i willę. Kijów, 


Młoda osoba J 


Iostyt. Hand. | M.-Błagowieszczeńska 89, m. 15. 
poszukuja posady w biurze lub ar godziny 12 — 4. 


Adres: W.-Włodzim. 66 m. 2 ala F 


2 0847 


słuchaczka Uniwer- 
sytetn Krakowskie- 


Poważna 


Od 
20192 


19971 


go poszukują lekc. liter. polsk., frunt ,fraba!tu na wszystkie towary otrzyma 


niem. i angiolsk. SS listownie: 
Fnnduklajowske 65 m. 20073 


każdy z kupujących 
W WARSZAWSKIM 


zrana. 

Pocztowy I, MiIII kl. Odessa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrans, 
Os | przychodzi o godz. 8 m. 58 w. 

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi 0 godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Osobowy I, ll l III kil. AE 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kwuryer I i II kl. Brześć, Warsza- 
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 m. 10 w., 
przych. o g. 11 m. 03 zraną. 

Pocztowy I H i II kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamonka, Fastów —od- 
||." o g. U m. 20 w., przych. o g. 

7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elızaweigrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50zrana, przychodzi 


Kursk odch. a g. 1 m. 30 w nocy, przy- 
chodzi o godzinie 5 m. 30 zrana. 

Osodowo-pocztowy I, H í HI kl. 
Kursk, Woroneż odchodzi o g. 12 m. 30 
po poł, przych. © g. 5 m. 35 po pił. 

Osobowo-pocztowy 1, Iti HI kl. 
Kursk— odch. © g. 11 wiecz., przych o 
godz. 7 m. 235 zraną. 

Pośpieszny I, II i UI kl. Połtawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sowasto- 
Y | pol—odch. o g. 7 m. 45 w. przychodzi 
o g. 10 m. 05 rano. 

Pocztowy I, H i UI ki. Połtawa, 
Charków, remieńczug—odch o g. 10 
min. 25 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorom. 

Osobowy IL ll i I kl. Kursk, Wo- 
roneż Żłobin, Petersburg odchodzi o g. 
6 m. 45 wiecz., przych. o godz. 10 m. 
35ZTana. 

Tow.osobowy II i LII kl. Polt wa, 


Charków odch. o g. 11 m. 45 wierz., 


Koło Genui 


PENSYONAT POLSKI 


UCZ. pens. WaTSZ. czat po 


mcze uds pou- 


NS =. ukuń zyła 
konser., poszuka © lekcyi na mieś- 
cie i u siebie. Halicki targ Nr 4 m. 


O ib. 


Skiadzie aptecznym 


og. 5 m. 51 po poł. 
Radziwiiłów, Wiedeń — 


Osobowy I, II i Ul kl. 


duklejowsica 26 m. l. 17535 


TOg0WwSk d12 
via Serra 2. mies. Pirogowska 4 m. 6 widz. py 


10 (róg Złotoustowskiej). 19976 


7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 


m. 46 zrana. 


Berdyczów, 


odchodzi o gi odeca. o g. $ R. 


k po pol, pragshodzi 
og. 11 m. 


odch: o g. 11 m. 45 w pol, przycho: 
Elizawetgrad, bioskwa — odchodzi o|dzi o godzinie 6 po południa. 
godz. O w, przychodz. o godz. 9 m. 45| Pocztowy 1, ILi III kl. Moskwa, 
przych. o g. 7 m. 50 rano. 
Podmiejski asokewy do Darnicy 


Zofii Miewiadomskiej. 19581 


—— 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Krenzczatyk NB = s o o a n a ulioa Kreszczatyk Nr 88, 


"PY UT" 


